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ZE ŚWIATA.
Oszukańczy odkrywca.

Równoczesne odkrycie bieguna przez dwóch 
odkrywców przypomina pewien komiczny fakt, 
mistyfikacyę, jakiej dopuścił się także pewien „od­
krywca" przed 11-tu laty.

Mianowicie pojawił się był w owym czasie 
w Londynie elegancki młody człowiek o manie­
rach i elegancyi dżentelmena i silnie opalonej cerze. 
Opowiadał on wiele i bardzo głośno o dziwnych 
swoich przygodach i ..przejściach, jakich rzekomo 
miał zaznać na dalekich a nieznanych lądach i mo­
rzach.

Niezliczone tłumy ciekawych oblegały dom 
bohatera, który zwał się kawalerem Louis de Rou- 
gemont. Przyjmował on swoich gości nadzwyczaj 
uprzejmie i każdemu służył z gotowością swojemi 
bajecznemi opowieściami. W dziennikach zamie­
szczał artykuły z swej odysei wzbudzające sen- 
zacyę w świecie naukowym, dla swoich niezwy­
kłych szczegółów antropologicznych i geografi­
cznych. Wprawdzie enuncyacye tajemniczego po­
dróżnika dawały wiele do myślenia, nikt jednak 
nie ośmielił się wystąpić wprost przeciw blagie- 
rowi, bojąc się „skompromitowania11, tern więcej, 
że genialny odkrywca obiecywał—(coś a la Peary 
i Cock) — że przedłoży dowody wiarygodne stwier­
dzające prawdę słów swoich.

Wszystkie dzienniki pisały tylko o nim — 
wszystkie illustracye podawały jego portrety. Krótko 
mówiąc, kawaler de Rougemont stał się bohaterem 
dnia.

Wreszcie ukazało się tak długo oczekiwane 
wyczerpujące sprawozdanie odkrywcy w „Wide 
World Magazine“, który uzyskał wyłączne prawo

publikowania prac genialnego odkrywcy. Bezpo­
średnim skutkiem owej publikacyi — była zupełna 
zmiana frontu publicznej opinii. W miejsce po­
dziwu zapanowało teraz powątpiewanie w wiarygo­
dność tej fantastycznej lektury.

Dość nadmienić, że autor opowiada, że zasko­
czony został na morzu przez straszną Durzą, która 
wyrzuciła go na jakąś dziką, odludną i nieznaną 
wyspą. Tam wyśledziła go horda istot bądących 
czemś pośredniem pomiądzy małpą a człowiekiem. 
Uczony podróżnik skłaniał sią jednak do mnie­
mania, że to były małpy, ale nadzwyczaj inteli­
gentne małpy. Otóż małpy te zdradzały zrazu 
wrogie usposobienie wobec niego, potem jednak 
(jak sią zdaje dziąki wybitnej ich inteligencyi) — 
poznały sią na nim, akceptowały jako nowego 
towarzysza, a nawet wkrótce obrały swym „na­
czelnikiem". Nie na tem jednak kończą sią roman­
tyczne przygody kawalera de Rougemont.

Najinteligentniejsza z inteligentnych — oczy­
wiście żeńskiego rodzaju—zakochała sią w niezna­
nym podróżniku panna-malpa i o włos, że nie 
byłby zmuszony wziąść z nią ślubu, gdy nie to, 
ż e ------------

Jasną jest rzeczą, że te i tym podobne bzdury 
mogły ostudzić zapał największego entuzyasty. Za­
proszono go tedy przed osobną komisyę i zażą­
dano kategorycznie przedstawienia obszernych do­
wodów. No, tych oczywiście nie mógł wielki po­
dróżnik dostarczyć i wyśmiany i skompromitowany 
wyjechał chyłkiem z Londynu i od tej chwili słuch 
o nim kompletnie zaginął.

Przedruk
w z b r o n io n y .
Prenumerata kwar­
talna (13 numerów) 
wraz z p r z e sy łk ą  
pocztową kor. 3 60, 
mk. 3-60, rs. 2'—.
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W ykrycie m ordercy po p ó ł roku.
Morderca ajenta Donalda Fargnarson-Fleurot 

został po 5-cio miesięcznych nadaremnych poszuki­
waniach wreszcie przez paryską policyę odkryty. 
Historya ta zakrawa rzeczywiście na jakiś krymi­
nalny romans Otóż 30 marca został w ulicy Rue 
Mont Thabor niedaleko ulicy Rivoli zamordowany 
ajent policyjny a zarazem i literat (!) niejaki 
Fleurot zwany także Fargnarson. Znaleziono go 
w jego własnym aomu, zabitego wystrzałem z re­
wolweru.

Obok niego leżał rewolwer i stare spodni s. 
Ciało zabitego było zupełnie ogołocone z sukni. 
Wreszcie po długich poszukiwaniach — jak powia­
damy—udało się policyi ująć zbrodni,irza.

Poznano, że spodnie te wykonano w belgijskiej 
fabryce, a materyał, z których były sporządzone 
pochodzi z fabryki sukna w Verviers. Fabryka 
wskazała krawca, który sukno to zakupił, a kra­
wiec przypomniał sobie, że ubranie, którego część 
składową stanowiły ineksprimable — zrobił dla 
księcia Chimay Książe po przenoszeniu ubrania 
darował je swemu służącemu, który potem wy wę­
drował do Buenos Ayres i otworzył tam restauracyę. 
To dostało się następnie pewnemu Biednemu pomy- 
waczowi garnków nazwiskiem Knockaert, dezerte­
rowi z wojska belgijskiego. W tym ostatnim 
poznano wreszcie mordercę. Odsiadywał on karę 
więzienia w wojskowem więzieniu w Bilvorde 
i natychmiast przyznał się do czynu. Tłómaczył 
się tem, że w jakiejś restauracyi pozna1 się z de­
tektywem, który go potem zaprosił do siebie do 
domu, gdzie przyszło między gościem a gospoda­
rzem do kłótni, zakończonej śmiercią tego osta­
tniego. Zanójca obdarł go potem z sukni i zosta­
wił w zamian swoje stare spodnie.

Zbrodniarz, azięki spodniom owym został wy­
kryty i na śmierć skazany.

Dramat w  lesie .

W lasku około miasta Rheinsberg w Branden­
burgii rozegrała się temi dniami straszna trage- 
dya. Kilku młodych ludzi, pomiędzy nim także 
niejaki Seydlitz, leśniczy — zrobili, wycieczkę w o- 
kolicę, a następnie udali się piechotą do sąsie­
dniego lasku.

Nad jednem z licznych jezior podziwiało to­
warzystwo wspaniały zachód słońca i śpiewało

wesołe pleśni, w których brał udział wspomniany 
wyżej Seydlitz. Nagle rzekł on do córki nadleśni­
czego, niejakiej panny Rupel: „Uważaj pani na 
szpilkę od kapelusza, bo ją zgubisz!“ Panienka 
podniosła ręce, by poprawić kapelusz i w tej chwili 
rozległ się złowrogi strzał. To Seydlitz strzelił 
z tyłu do nieszczęśliwej dziewczyny, raniąc ją 
ciężko.

Następnie zwrócił morderczą broń przeciw 
sobu i jednym celnym strzałem w skroń, odeurał 
sobie na miejscu życie. Dziewczynę przetranspor­
towano natychmiast do pobliskiego miasteczka 
i wezwany telefonicznie lekarz założył jej opatru­
nek. Powody, jat !e skłoniły młodego leśniczego 
do usiłowanego morderstwa i samobójstwa — nie 
są wiadome.

S zczegó ln iejsze  medium.

Ciekawa rzecz zajmuje od kilka dni paryski 
świat uczony, składający się z spirytystów prze­
ważnie. W pobliżu Jardin aes Plantes, posiada 
pewna kapitalistka skład towarów, a w pobliżu 
jego małe mieszkanko, zarezerwowane w razie 
przybycia jej iu  Paryża. Przed kilka dniami 
przybyła właśnie w towarzystwa swej pokojówki 
do Paryża. Była to sierota lat 15-tu. Zaraz za- 
częF się w mieszkaniu palić. Najpierw zapaliła 
się firanka, chociaż nikt wr pobliżu nie zapalił 
światła. Potem zapalił się kredens, dywan i stół. 
.Ugaszenie nie było trudnem, ale ogień pojawiła się 
co chwilę w innem miejscu. Ba! nawet podczas 
rewizyi policyjnej zajął się ni z tego ni z owego 
stos gazet i papierów tuż obok protokolanta. Przy 
dokładniej szem badaniu znaleziono w mieszkaniu 
naczynia napełnione terpentyną. Tym samym pły­
nem były nasycone meble i firank1 W biełiźniarce 
znalezione kilka kartek z napisem, że jest to mała 
niespodzianka, przeznaczona dla pani domu.

Pokazało się, że pismo pochodzi z ręki służą­
cej. Aresztowano ją w tej chwili, ale polieya nie 
może wyjaśnić, w jaki sposób podobny czyn mogła 
spełnić młodziutka dziewczyna. Niektórzy ludzie 
sądzą, że Augusta Fergison — tak się nazywa słu­
żąca — ma stosunki z duchami i jest „ogniowem 
medium. “

Tłómaczenie na każdy sposób ciekawe i ory­
ginalne, któremu jednak władze nie dają wiary.
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P A M I Ę T N I K  U M A R Ł E J .
ROZDZIAŁ I.

Czy samobójstwo?!

Blade promienie porannego słońca nadaremnie 
usiłowały przedrzeć się przez gęste szmaty ciężkiej 
mgły, zwisającej leniwie nad Londynem. Na odda- 
lonem przedmieściu milionowego miasta w Chiswick 
zaczęło zaledwie życie się budzić.

Szarzało i zwycięskie słońce zabarwiło złotawym 
blaskiem szczyty olbrzymich drzew, któremi wysa­
dzona była główna szosa, prowadząca do miasta.

Zabrzmiały wesołe śmiechy i wdzięczne głosiki 
dziecięce i na gościńcu ukazały się sylwetki dwóch 
chłopców.

Starszy, wysoki blondyn, mógł liczyć może 
16 lat, młodszy, pucułowaty czerwony dzieciak, 
nie miał więcej nad 10 lat. Czapeczki na bakier, 
z książkami pod pachą, spieszyli malcy samotną 
drogą gadając i śmiejąc się ustawicznie.

— Goddam! Reginald! — rzekł m ały— jeżeli 
dzisiaj nie będę umiał na pamięć tych przeklę­
tych słówek niemieckich, będę musiał siedzieć po 
godzinie i kuć!...

Drugi spojrzał z uśmiechem na blondynka.
— Przedewszystkiem jest zupełnie zbytecznem 

rozpoczynanie każdego zdania od „goddam", poza 
tem mogę cię wysłuchać!

— Goddam! to prawda! — zawołał mały, wy­
ciągając książkę z torby.

— Fe! Herbercie! — zganił go starszy.

— No nic! już ja się odzwyczaję — odparł 
blondynek, podając bratu książkę i zaczął pytlo­
wać wokabuły niemieckie, rzecz arcyniemiła dla 
młodego anglika.

Tak szli trzymając się w objęciu i tylko zeschłe 
liście szumiały im pod nogami.

Już uszli połowę drogi przez lasek i zbliżyli 
się do małego jeziorka, które miało odpływ osta­
teczny w Tamizie.

Nagle mały zatrzymał się i drgnął niespokojnie.
— Patrzaj, Reginaldzie tam o! widzisz?! Co to 

jest? — krzyknął przerażony, szeroko otwierając 
oczy i cnwytając trwożnie za ramię brata.

Przez sitowie świeciło coś białego
Książka upadła na z iem ię--------
W kilku potężnych susach był już zwinny 

chłopak na brzegu jeziorka. Tu leżała rozciągnięta 
na ziemi, z rozpuszczonym, włosem, postać kobieca. 
Krew ściekała z rany postrzałowej i wsiąkała 
w mech.

Przerażony chłopiec pochylił się nad trupem, 
przyczem nogą potrącił o śliczny damski rewol- 
werek z rączką z perłowej macicy.

Podniósł w górę ramię trupa, które opadio 
bezwładnie na ziemię. Nie ulegało wątpliwości, 
kobieta nie żyła!

Struchlały podniósł się z ziemi. Ująwszy brata 
za rękę pospieszył do najbliższego posterunku po­
licyjnego. Pędzili, ile sił. Dopiero, gdy się znalezli 
w wagonie okrężnej kolei, która ich miała zawieźć 
do miasta — odetchnęli swobodniej.

Z cyklu przygód SzerloKa Holmesa.
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— Reginaldzie! — odezwał się młodszy — 
miałbym teraz sposobność, by spełnić gorące ży­
czenie.

Drugi spojrzał na niego pytająco.
— Co tam mruczysz?
— Życzenie poznania największego ze wszyst­

kich detektywów świata!... Dam mu znać osobiście 
o rym wvpadku.

— Co cię to wszystko obchodzi? — krzyknął 
starszy —  Teraz pojeaziesz do szKoły, a ja na 
strażnicę policyjną Teraz wysiadasz.

Posłusznie zastosował się malec do rozkazu 
starszego brata, wziął książki pod pachę i wysiadł 
na przystanku, ale w oczach jego można było wy­
czytać, że za nic w świecie nie odstąpi od swego 
zamiaru.

W  jaki kw andrans zadzwonił do mieszkania 
przesławnego detektywa. W  drzwiach ukazała się 
sympatyczna fizyognomia pani Bonnet, gospodyni 
Szerloka Holmesa.

—  Dzień dobry! Czy mógłbym mówić z mr. 
Holmesem ? — rzekł z wahaniem.

— Dlaczego nie, mój mały! Jeżeli tylko sprawa 
ważna --------

— Nie wiem na pewne, mvślałem — sądzi­
łem — — —

— Chciałeś się widzieć z Holmesem? —  przer­
wał jakiś sympatyczny głos jąkanie małego i ku 
niezmiernemu zachwytowi studencika ukazał się 
wymarzony przez niego sławny człowiek, w szlafroku 
jeszcze i pantoflach i trzym ając w ręku szklankę 
herbaty patrzał z życzliwym uśmiechem na małego 
gościa.

— Możebyś wstąpił dżentelmenie?
Uprzejme to zaproszenie nie pozostało bez

skutku.
Zmięszanie jego ustąpiło natychm iast i dzie­

ciak wszedł za progi mieszkania podziwianego przez 
uały św iat detektywa,

— W  Ke w-Garden w Chiswieku leży umarła 
jakaś kobieta! —  wygadał chłopiec jednym tchem.

— No, i co? — zapytał Holmes, bawiąc się 
łańcuszkiem od zegarka.

— J a  myślałem, że może to j a k i  ważny
wypadek.

Holmes uśmiechnął się na to.
— Z czego to wnioskujesz?
Żadnej odpowiedzi. Holmes już chciał w deli­

katny  sposób zwiócić uwagę malca na to, że nie­
potrzebnie mu czas zabiera, że on Holmes nie jest

oglądaczem trapów, ale w tej chwili przyszło ma 
na myśl:

— A może to zrządzenie losu?! Może ten mały 
bezwiednie naprowadza go na wielkie odkrycia?

Zdecydowawszy się, rzekł do chłopca:
— Co praw da zapoznajesz moje powołanie 

chłopczyku! — ale mimo tego przejdę się po her­
bacie do Cniswicku i zobaczę, co tam się stało. 
Czy mnie tam zaprowadzisz?

— Och! z całą ochotą, panie Hoimes! — za­
wołał mały z radością, i wkrótce znaleźli się oby­
dwaj na drodze do Kew-Garden.

Przy wiadomem jeziorku stała gromada ładzi.
—  Oto tam! — rzekł studencik wskazując ręką.
—  Tak, mój kochany! — rzekł Holmes, gdy 

stanęli na miejscu, teraz mozesz odejść. To, co tu 
zobaczyć możesz, nie jest dla dzieci!

Przy tych słowach podał mu sztukę monety, 
a gdy mały zawstydzony i zmięszany odwrócił się — 
dodał:

—  Zwracam ci tylko te pieniądze, które z mego 
powodu wydałeś na tramwaj i kolej i te, których 
potrzebujesz jeszcze, by się do szkoły dostać. Za 
resztę możesz sobie kupić ołowianych żołnierzy!

— O! nie! Kupię sobie historye sławnych de­
tektywów! — zawoiał studencik z błyskiem w o- 
czacti. Podziękował i pobiegł dalej.

— Dzień dobry, panie Gordon! — zawołar- 
Holmes głośno.

Zagadnięty odwrócił się, a poznawszy go, po­
stąpił kilka kroków naprzód.

— Ach! panie Holmes! — rzekł ściśkając dłoń 
je g o .— Cóż pana sprowadza w te odległe strony?

— Przypadek! — odpowiedział detektyw. — 
Ale co słychać?

— Pójdź pan i zobacz sam! — przy tych sło­
wach zaprowadził go przed trupa. W milczeniu 
przypatrywał się genialny krym inalista zwłokom, 
pozdrowiwszy wprzód koronera i skinąwszy obo­
jętnie głową dwom policystom.

Z abita m ogła m ieć około 30  lat. Jej piękna  
tw arz w yrażała jeszcze przedśm iertną trw ogę. 
W łosy  podtrzym yw ane tylko jedną srebrną strzałką  
rozluźniły s ię  i w  bujnych, k asztanow atych  zw o­
jach SDadały na barki.

Oczy szeroko otwarte, jakoy w niewypowie­
dzianym przestrachu, usta rozchylone odsłaniały 
dwa rzędy zdrowych, białyćn zębów. Ubranie 
miała na sobie eleganckie, a pałce lewej ręki 
hojnie pierścieniami ozdobione. Obok mej leżał
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wspomniany już rewolwer i wiązanka leśnych kwia­
tów; nieco dalej biała jedwabna parasolka, para 
rękawiczek i otwarta książka.

Szerlok Ilolmes wziął ją do ręki.
— „Bohater Dzikiego Zachodu—Jack Teksas"— 

przecz^ tał półgłosem tytuł dzieła, a potem patrzał 
ciekawie na ziemię, gdzie leżała zabita.

— Czego pan szukasz, panie Holmes? — za­
pytał mr. Gordon.

— Śladów mordercy! — brzmiała krótko od­
powiedź.

— Mordercy? Czyż przypuszczasz pan możli­
wość morderstwa? O ile ja wnoszę zachodzi tu 
zwyczajny wypadek samobójstwa i to mi najzu­
pełniej wystarcza!

— A może nie!
— Morderstwo w celach rabunkowych — dajmy 

na to, jest zupełn i wykluczone — upierał się 
drugi. — Zegarek, łańcuszek, pierścionki, wszystko 
jest jak było! A morderstwo ze zemsty? Mój panie! 
Tu leży jeszcze rewolwer, którym własnoręcznie 
śmierć sobie zadała!

— Któż to panu powiedział ? — zapytał Holmes.
— Wszystko przemawia za tem!
—  A ja jestem wprost przeciwnego zdania! — 

rzekł Holmes i wzruszył ramionami.
— Jak  zwykle! — rzucił inspektor zgryźliwie, 

ale detektyw mówił dalej niezrażony:
— Człowiek, noszący się z myślą samobójstwa, 

nie idzie na przechadzkę do lasu celem zbierania 
kwiatów, i w ostatnich chwilach nie zajmuje się 
lekturą i do tego jeszcze tak niewinną, jak „Jack 
Teksas, bohater Dzikiego Zachodu", stanowiących 
strawę tylko dla umysłów czystych, wesołych i nie 
zaćmionych niczem. Nieszczęśliwa zginęła nagie 
z obcej ręki, wskazuje jnż na to wyraz przera­
żenia na jej twarzy.

— Rzecz zapatrywania! — zauważył inspektor 
bawiąc się rewolwerem zabitej, a potem, panie 
inspektorze! — mówił Holmes dalej — przypatrz 
się pan tylko uważnie ziemi pomiędzy brzegiem 
a miejscem, gdzie popełniono morderstwo. Liście 
zaścielające trawę są zgniecione, a sposób zgnie­
cenia ich wskazuje na to, że ciągnięto tą drogą 
jakieś ciężkie c ia ło --------

— Po co?
— Aby zwłoki ukryć w zaroślach. Nieszczę­

śliwa ta została bezwątpienia zastrzelona z nie- 
nacka, z tyłu, gdy po przechadzce spoczywała na 
trawie — i to nie dawniej jak przed dwoma go­

dzinami, gdyż, jak pan sam zauważy stężenie po­
śmiertne jeszcze nie przyszło!

— Mówisz pan to tonem wyroczni, jakby 
wszystko było bezwarunkowo ustalone i udowo­
dnione!

— Takie jest moje przekonanie.
— Pozwalam sobie inaczej o tem myśleć!
— To wolno p a n u !--------
I  z terni słowy zwrócił się znowu Szerlok Hol­

mes do zabitej.
Tymczasem koroner spisał protokół z oględzin 

zwłok, a urzędnicy, rozmawiając z cicha ze sobą, 
oddalili się nieco.

Inspektor skinął na jednego z urzęaników.
— Panie Brown! wyjdź pan na gościniec i za­

trzymaj pierwszy lepszy wóz. Musi odstawić trupa 
do najbliższego domu przedpogrzebowego. To bę­
dzie najkrótszy proces.

Urzędnik pobiegł i zniknął między drzewami. 
Niezadługo powrócił, ciągnąc formalnie za sobą 
jakiegoś wieśniaka żywo gestykulującego.

— Tanie! — słyszano już zdaleka głos jego. — 
Nie mogę na wozie, którym chleb wożę, taszczyć 
trupów' Nikt odemnie przecież potem chleba nie 
weźmie! Będę więc zrujnowany na wieki wieków 
amen!

Rozdrażniony podszedł do Holmesa, którego 
widocznie uważai za najstarszego z policystów 
i rzekł do niego, zdjąwszy czapkę z głowy:

— Panie! przecież pan nie możesz wymagać 
tego odemnie! Sprawa się rozniesie i będą potem 
mówić: „Stary Miller wkłada między chleb śmier­
dzące trupy, nie! tegobym nie zniósł... — rzucił 
okiem na zabitą i w tej chwili wydał okrzyk 
przerażenia.

— Na miłość Boską! Toż to jest pani Black- 
stone! — i odwrócił się.

— Czy znałeś ją pan osobiście?! — zapytał 
Holmes, tając wielkie zainteresowanie.

— Czy ją znałem? — starzec nie mógł się 
oprzeć wzruszeniu. — Przecież dostarczam tam 
chleb codzień! Jeszcze dzisiaj o godzinie 5-tej rano 
widziałem ją! Właśnie wychodziła na spacer, bez 
kapelusza, z parasolką w ręku! Tam, mieszka na­
przeciwko! — wskazał biczem na wschód! — Je ­
szcze mi mówiła: „Ej Millerze, kiepski chleb mi 
dostarczacie!" To była bardzo sympatyczna pani: 
No, a teraz umarła!... Zastrzelili ją, jak widzę — 
to straszne! Nie! coś podobnego nie mógłby czło­
wiek sobie wymyślić!
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— Czy nieboszczka była zamężna? — przer­
wał wielki detektyw wynurzeni rozmownego sta­
ruszka.

— Tak jest! od roku! Jej mąż jest literatem, 
ale tylko tak dla rozrywki! Są dobrzy ludzie, są 
bogaci ludzie, to jest ona miała pieniądze, bo on 
jest goły jak bizun!

— Brown! — rozkazał inspektor jednemu z pod­
władnych. Zrób pan z gałęzi i liści nosze, pan to 
tak dobrze umie! Na tem położymj trupa prze­
niesiemy go do mieszkania.

ROZDZIAŁ II.

Ostatni list zastrzelonej.

Szerlok Holmes i inspektor Gordon, szli w kie­
runku domu wskazanego przez starego rozwozi- 
ciela chleba Była to mała, piękna willa, położona 
w rozległym ogrodzie, otoczonym wysokim parka­
nem.

Niektóre okna były zasłonięte żaluzyami, inne 
na rozścież otwarte.

Szerlok Holmes chciał otworzyć bramę ogro­
dową.

Była zamknięta, zadzwonił i w tej chwili uka­
zała się w oknie sympatyczna główka dziewczęcia 
w czepeczku, a następnie wyszła w białym far­
tuszku fertyczna pokojóweczka.

— Co panowie sobie życzą?! — zapytała, rzu­
cają badawcze spojrzenie na obcych.

— Czy pan Blackstone jest w domu?
— Pan śpi jeszcze, ale mimo tego mogę panów 

zameldować..
Z tymi słowy wpuściła gości do sieni i chciała 

zamknąć drzwi za sobą.
— Jeszcze chwilkę! — rzekł Szerlok Holmes, 

kładąc rękę na klamce — Otwórzno panna. Jesz­
cze nie wszyscy jesteśmy. Proszę się tylko nie 
zlęknąć! Oto niosą panią — —

— Co? panią Blackstone — zawołała, spoj­
rzawszy trwożnie w twarz mówiącego '— Co się 
jej stało?

Wielki detektyw rzucił okiem na szosę, nio­
sący mary Ze zwłokami zbliżali się powoli.

Na to odezwał się inspektor Gordon.-
— Zastrzeliła się dzisiaj w Kew-Garden!
— Zastrzeliła się pani Blackstone?! O! lito­

ściwe nieba! — wrzasnęła dziewczyna załamując 
ręce.

— Czy panienka była w służbie u nieboszczki ?
— Tak jest! — odpowiedziała, a twarz jej 

była blada niemal tak, jak jej czepeczek na głowie.
— Czy mógłbym wiedzieć, jakie jest imię i na­

zwisko panienki.
— Elżbieta Mitschel.
Holmes zanotował w notesie jej imię obok imie­

nia handlarza chleba.
—- Kiedyż więc widr-ałaś swoją panią po raz 

ostatni ?
— Dzisiaj rano o godzinie 5-tej. Pani Black­

stone zwykła była bardzo wcześnie wstawać. Zawsze 
zrana chodziła na spacer.

— Czy sama ?
— Tak! Zawsze sama! Pan spał jeszcze za­

zwyczaj. I my musiałyśmy wcześnie się zrywać.
— Co za „my“ ?
— Jane, dziewczyna do wszystkiego i ja.
— Kto jest jeszcze z domowników?
— Nie ma nikogo!...
— Czy pai Blackstone nie była dzisiejszego 

rana zirytowana lub podrażniona?
— Bynajmniej! Dowcipkowała nawet ns temat 

zbyt gorącej herbaty, rozmawiała również bardzo 
swobodnie z cziow ikiem dostarczającym nam pie­
czywa. To była pani bardzo dobra i --------

Przerwała sobie opowiadanie strasznym krzy 
kiem.

Ujrzała wnoszone mary ze zwłokami swej pani
— Pani Blackstone! Czyż to możliwe?! — krzy 

3zała dziewczyna rozpaczliwie — O! biedna, nie­
szczęśliwa pani!...

I  zasłoniła twarz fartuszkiem.
— Zbudź, moje dziecko, pana Blackstone! — 

rozkazał inspektor — i uprzedź go w możliwie 
delikatny sposób o tem wszystkiem, co zaszło!

Podał jej kartę wizytową, do której dołączył 
Szerlok Holmes i swoją i dz.ewczyna łkając, poszła 
spełnić rozkaz.

Zwłoki złożono tymczasem w jednym z ele­
ganckich saloników, a wkrótce powróciła zapła­
kana dziewczyna i otworzyła boczne drzwi z ko­
rytarza.

— Czy mogę panów prosić? — zapytała.
W milczeniu wstąpili obaj detektywi do wspa­
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niale urządzonego salonu. Zaledwie usiedli na 
miękkich, aksamitnych fotelach, gdy na schodach 
dały się słyszeć silne, męzkie kroki.

We drzwiach ukazał się blady, z zburzonymi 
włosami i błędnymi oczyma — wysoki przystojny 
brunet.

Szerlok Holmes i Gordon podnieśli się.
— Pan Blackstone? — zapytał superintendent 

uprzejmie, a gdy zapytany w milczeniu tylko głową 
skinął — rzekł poważnie:

— Mr. Holmes i ja jesteśmy, niestety! posłami 
złej wieści! Pani Blackstone popełniła samobójstwo 
z powodów dla nas jako dla ludzi obcych — zu­
pełnie niezrozumiałych. Czy pan nie domyśla się 
czasem motywów tego strasznego czynu?

Szerlok Holmes siedział przed dużem weneckiem 
lustrem. Zdawało się, że całkiem obojętnie patrzy 
w szklanną taflę. W rzeczywistości jednak obser­
wował bystro człowieka, który tak nagle stał się 
wdowcem.

Zauważył, że przy słowach Gordona „Pani 
Blackstone popełniła samobójstwo1' — odetchnął 
on z pewną ulgą i zmartwiałe jego rysy ożywPy 
się znacznie, ale tylko na moment. Na zapytanie 
Gordona sięgnął do portfejlu i wydobył zeń list 
bez koperty.

— Czytaj pan sam!... To jest pożegnalny list 
nieszczęśliwej mojej żony! Ja jeszcze nie mam sił, 
nie mogę myśli zebrać!

Podał Gordonowi papier i głowę ukrył w dło­
niach. Zdawało się, że jest to człowiek najzupeł­
niej złamany moralnie i nieszczęśliwy.

Gordon przebiegł oczyma pismo i oddał je 
w milczeniu Szerlokowi Holmesowi, który nie 
spuszczał go z oka.

Hoimes wstał i poszedł po cichu do okna.
List ten brzmiał, iak następuje:

„Najukochańszy! I

Noc zaległa wszystkie drogi! noc roztacza 
skrzydła swoje nad światem w śnie pogrążonym. 
Ale i w mojem sercu są mroki nocne i dusza moja 
pogrążona w otchłaniach ciemności! Naidroższy! 
Gdy zdecydowałam się zostać Twoją żoną, to było 
to oojawem miłości, szalonej, bez pamięci, prze­
zwyciężającej wszystko, która mnie skłoniła do tego, 
a teraz tak smutno nastroiła moją duszę

Wtedy wierzyłam w to, że mnie kochasz, te­
raz widzę, że się pomyliłam!

O! nie mów nic, nie broń Się — wiem o tem,

że jesteś bez winy! Może i Ty sam się łudzisz, 
wmawiasz sam w siebie miłość, a nie wiesz o tem, 
że to nie miłość do mnie, lecz litość naćemną!

A może naprawdę kochasz mnie jeszcze dziś 
i jeszcze jutro będziesz kochał?!... A ja zawsze 
muszę o tem pam.ętac i powtarzam sobie to ciągle: 
Przyjść musi taki dzień, kiedy kochać mnie prze­
staniesz!...

Ty jesteś jeszcze tak młody, a ja nie, mój 
Drogi! Dzisiaj może całujesz jeszcze z uśmiechem 
pojedyncze białe nitki, które znachodzisz w moich 
włosach, ale może już jutro — siwizna moja zrazi 
Twój smak estetyczny i przyjdzie Ci na myśl 
znaczna różnica naszego wieku.

I potem przyszłoby to, czego się zawsze oba­
wiałam: przestałbyś mnie kochać, stałabym Ci się 
obojętną!

O! już sama myśl robi muie szaloną — nie 
zastanawiam się nad niczem i nie chcę o niczem 
wiedzieć! Twoja miłość daje mi życie i siłę — 
odbierz mr ją, a upadnę bezwładnie, jak trawa 
nagle kosą podcięta.

Mam być pozbawiona Twej miłości, ja czuję, 
że nie będę mogła obyć się bez niej! Wolę śmierć 
niż życie bez słońca, niż marne wegetowanie 
w ciemnościach i L

Czuję, że coraz głębiej zapadam się w cie­
mności.

Noc otacza mój mózg i zmysły. Widzę, że naj­
lepiej zrobię, ustępując w milczeniu ze świata. 
Ostatnie „Bądź zdrów!" — przesyłam ci z brzegu 
grobu, jeszcze jedną gorącą podziękę. Bóg Ci za­
płać za Twoją miłość. Jeszcze raz Cię eałuję! 
Najdroższy mój! Farewell!

Ellen".

Papier zaszełeściał w ręku detektywa, gdy 
go złożył we czworo i niby w zamyśleniu wsunął 
do kieszeni. Nikt nie spostrzegł tego manewru.

Po chwili podniósł Andrew Blackstone giowę 
do góry.

— Czy nie poczytalibyście mi panowie za nie- 
grzeczność, gdybym was poprosił o pozostawienie 
mnie samym?,— rzekł bezdźwięcznym, zmęczonym 
głosem.

— Ależ bynajmniej, panie Blackstone! To się 
samo przez się rozumie! — pospieszył z odpowie­
dzią inspektor policyjny, podczas, gdy Holmes 
który chętnie zadałby jeszcze kilka pytań, skinął 
tylko zimno głową.

i
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Szli razem ku bramie, prowadzącej z ogrodu 
na ulicę.

Na szerokiej drodze wysypanej żwirem stanął 
H dmes nagle i rzekł swojemu towarzyszowi:

— Przepraszam pana w tej chwili służę! — 
utkwił oczy z uporem na ziemi, gdzie y .dniały 
wydeptane ślady męskiego obuwia. Ślady kończyły 
się w cienistej altance. Stół, ławka i stołek, zro­
bione w nieheblowanego drzewa gruszkowego — 
stanowiły caie umeblowanie tego ustronia. Rodzaj 
okna bluszczem okrążonego, otwierało widok na 
leśne jeziorko, gdzie znaleziono zwłoki kobiety.

Ślady na Ziemi wskazywały na to, że przed 
chwilą był tu ktoś w altanie.

Zmysł śledczy obudził się w Holmesie.
Zaczął starannie przepatrywać ziemię. Nie zna­

lazł nic, oprócz zmiętego kawałka papieru. Wy- 
pi osiował go. Był to biały papier poplamiony czer- 
wonawemi plamami, jakby kto nim obcierał zar­
dzewiałe żelazo.

Holmes namordował się długo, zanim odcyfro- 
wał kilka wyrazów skreślonych na nim. Był to 
charakter damskiej ręki.

Z zadowoleniem schował świstek do portfelu 
i pospieszył do inspektora, który stal w bramie 
czekając na niego niecierpliwie.

Nie zważając na to, zwiócił się detektyw do 
służącej.

— Dokąd udała się pani Blackstone, gdy dzi­
siaj zrana wyszła z domu?

Dziewczyna spojrzała na niego z zdziwieniem.
— Prosto przez ogród na ulicę! — odrzekła. — 

Sama otwierałam jej bramę!
— Gzy nie była przedtem w tej tam altanie ? — 

badał dalej.
Pokojówka potrząsnęła głową.
— Nie! — odrzekła — to jest altanka pana!
— Jakto pana?
— Tu zatrzymuje się pan zazwyczaj. Stamtąd 

zawsze strzela do wróbli!
— Tak? ao wróbli? — powtórzył Holmes 

w zamyśleniu, poczem zwrócił się do inspektora 
tracącego już resztki cierpliwości.

— Pójdźmy, panie Gordon! — rzekł — czuję, 
że mój żołądek swych praw się dopomina!

Żelazna brama zamknęła się za nimi.
— Nie pojmuję, co pana tu zatrzymuje wła­

ściwie? Wypadek jeden z wielu, prosty i poje­
dynczy!

Detektyw wzruszył ramionami.

— Pod gładką powierzchnią morza kryją się 
bezdenne głębiny!

— No, ale list pożegnalny przekonał pana chyba 
ostatecznie, ty stary sceptyku!

— Nie, wcale mnie nie przekonał!
Detektyw zapalił papierosa.
— To jeszcze ciągle stoisz pan przy swoim 

pomyśle, że zaszła tu jakaś ZDrodnia?
— Jeszcze ciągle — odpowiedział Holmes spo­

kojnie.
— Ależ człowieku!... Z jednej strony ta cią­

gła twoja podejrzliwość, z drugiej twoja zimna 
k rew ------------

— Dwie wielkie rzeczy, które zawsze prowa­
dzą detektywa do celu!... — odpowiedział Holmes 
z uśmiechem.

ROZDZIAŁ III.

O dw iedziny.

Wesoło trzaskał ogień na kominku, przed któ­
rym siedział sobie na fotelu Szerlok Holmes i wy­
grzewał się jak bury kot przy płomieniu.

Ulubioną fajeczkę trzymał w zębach, nogi sparł 
na złoconym brzegu kominka i pozostawił wolny 
bieg myślom swoim.

W tem zapukał ktoś do drzwi.
— Come a! — rzekł Holmes uprzejmie. —  

W drzwiach ukazała się sympatyczna twarz pani 
Bonnet.

— J akaś starsza dama życzy sobie mówić z pa­
nem! — rZek?° podając Holmesowi kartę wizy­
tową — Mistres M. Castellone! — przeczytał.

Potem wstał, poprav ł krawat i włosy przed 
lustrem i rzekł krótku:

— Prosić!
Wkrótce weszła do pokoju szanowna matrona 

w starszym wieku, ubrana czarno, twarz również 
zasłoniona gęstym, czarnym welonem.

Holmes postąj:J grzecznie kilka kroków na- 
przeci w gościa, skłonił się uprzejmie i wskazał 
damie reką fotel przed kominkiem.

— Panie Holmes! — rzekła sędziwa kobieta 
podnosząc czarny welon i ukazując zapłakane 
oczy. — Proszę pana o radę i pomoc w mojem
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zarówno rozpaczliwem, jak i niezwyLlem poło­
żeniu.

— Jestem matką dwojga córek — bliźniąt, 
z których jedna ba^i dla siudyów w Paryżu; druga, 
z powodu której do pana przychodzę — była od 
roku zamężna.

Zamilkła, osuszając batystową chusteczką łzy.
— Jeżeli mogę być w czem pomocnym sza­

nownej pani
— Pomódz już pan nic nie możesz — przer­

wała mu smutno — moja córka nie ż y je --------
A potem zawołała podniesionym głosem:
— Mówią, że samobójstwem skoóczjła... kto? 

Moja wesoła, kochająca życie Ellen' Nie, po ty­
siąc razy — nie!! Oko matki bystrzej patrzy! 
Panie! moją córkę zamordowano! Niech wszystko 
przemawia za samobójstwem — mnie to nie oszuka!

-  A czy mogę zapytać o pełne nazwisko córki 
pani? — zapytał Holmes z współczuciem.

— Była ona wydaną za pewnego literata nie­
jakiego Andiewa Blackstone. Mieli w Chiswicku 
wille.

—: Ach! — krzyknął Holmes takim tonem, że 
przybyła spojrzała na niego zdziwiona.

— Czy pan go zna? — zapytała.
— Byłem przypadkowo przy znalezieniu zwłok 

nieszczęśliwej córki pani i poznałem go przy tej 
sposobności przelotnie. Ale proszę, mow pani dalej!

— Opowiedz mi pan, jak to było! — zapytała 
dama z żałością.

— Niema tu wiele do opowiadania! — odrzekł 
wielki detektyw i przedstawił zwiezie scenę zna- * 
lezienia zwłok nad stawem. Domysłów jednak 
swoich, odnośn.e do przyczyny, a raczej sprawcy 
śmierci nie zdradził przed matką.

— Ach! — rzekła, gdy skończył. — Ja  byłam 
zawsze przeciwną temu małżeństwu. Człowiek 
o wiele młodszy od niej, o charakterze co naj­
mniej niewyraźnym. Andrew Blackstone to jest 
blagier, który chciałby uchodzić za coś, czem nie 
jest i nie będzie nigdy. W pierwszej chwili może' 
ująć swoją powierzchownością, dobremi manierami, 
błyszczy pożyczaną mądrością — ale — nie wszystko 
złoto, co się błyszczy!

Szerlok Holmes Lie mógł powstrzymać uśmiechu.
Daruj pani! — zauważył — ale nie wyda­

jesz mi sie zbyt czulą, ani kochającą teściową! 
Czy pani przypisuje swojemu zięciowi pośrednią 
winę trag.czuej śmierci swej córki?!

— Pośrednią? — zawołała. — Panie Holmes!

On jest bezpośrednim i jedynym mordercą mojego 
dziecka, to tak pewne, jak jestem matką Ellen!

Zbladła ze wzruszenia.
— ńle jak pani wytłómaczy ów pożegnalny 

list nieboszczki?
— Nie widziałam go na oczy! On mi tylko 

mówił o jakimś liście i powtarzał mi dosłownie 
prawie treść jego. Panie Hoimes! Ja po prostu 
nie wierzę, że list taki egzystuje!

— A jednak musisz pani uwierzyć! — przerwał 
detektyw spokojnie.

— O ile?
— Ponieważ jestem w posiadaniu tego listu!
Podniósł się i z jednego fachu biurka dostał

ów historyczny papier, który podał damie, a ta 
gorączkowo przeglądnęła go.

Nastąpiła dłuższa pauza. Wreszcie odezwała 
się znowu dama.

— A ja mimo tego wszystkiego nie nmgę w sa­
mobójstwo jej uwierzyć!

— Czy to jest cńarakter pisma córki pani? 
zapytał Holmes.

— Tak! to jej pismo! Jej, bez wątpienia! Może 
pan nawet porównać. Mam przy sobie kilka da­
wniejszych jej listów.

Wydobyła z , małej torebki paczkę papierów 
i podała je detektywowi.

— Sądzę, że fałszerstwo listu pożegnalnego 
jest wykluczone! Dla wszelkiej pewności jednak 
przedłożę wszystkie listy powagom w dziedzinie 
grafologii, o ile oczywiście życzy sobie pani tego!...

Ale co za powód mógł mieć ten człowiek w po­
zbawieniu życia kobiety z pewnością ładnej i miłej, 
jaką była córka szanownej pani ?

Chciwość była powodem! krzyknęła stara 
kobieta. — Z chciwości ożenił się z nią. Moja 
córka była zamożna. Potrafił ją też do tego stopnia 
usidłać, że zrobiła testament na jego korzyść, tak, 
że teraz jest jej jeneralnym spadkobiercą!.,.

Genialny kryminalista gwizdnął cicho przez zęby.
— Kiedy widziała pani po raz ostatni swą 

córkę?
— Na dwa dni przed jej śmiercią!
— Czy robiła wrażenie przygnębionej, zniechę­

conej do życia?
— - Bynajmniej!
— Czy nie nosiła broni przy sobie?
— O tem nie wiem! Wiem natomiast, że mój 

teść ćwiczył się ciągle w robieniu bronią. Strzelał 
w ogrodzie do celu.
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— Ja k  oni żyli ze sobą?
— Ani gorzej, ani lepiej jak  podobne konwen- 

cyonalne małżeństwa!
— Czy córka pani nie skarżyła się nigdy na 

swego męża?
— Nie, nigdy! Na to była zDyt dumną i zoyt  

zamkniętą w sobie.
— Dobrze! — rzekł detektyw po chwili — 

biorę tą  sprawę w swoje ręce. Zechciej pani zo­
stawić mi swój adres. Usłyszy pani o mnie nie­
zadługo!...

** *

W niespełna pół godziny pukał pewien staru­
szek do willi w ChiswicKu. Był to człowiek pochy­
lonej postaci, o siwych bokobrodach i niebieskich 
okularach.

Był to genialny detektyw — Szerlok Holmes.
— Czy mogę mówić z panem B lackstone? — 

zapytał pokojówki.
— Żałuję, ale pana niema w domu! Wyszedł.
— D okąd?
Dziewczyna wzruszyła ramionami i spojrzała 

na niego lekceważąco.
— Nie opowiadał mi się! — rzekła opryskliw ie? 

a potem dodała:
— Pan zapewne jesteś dekoratorem, którego 

pan nasz obstalował. W takim razie trzeba przyjść 
jutro!

— Obstalowano tu dekoratora ? — zapytał Hol­
mes na pozór zupełnie obojętnie.

— Tak! W domu odnawia się wszystko! Być 
może, że dostaniemy wkrótce nową panią! Pierwsza 
zastrzeliła się przed kilku dniami!

Zrobiła smutną minkę.
— I już myślicie o jej następczyni?! — zau­

ważył Holmes nadając głosowi swemu ton naj­
żywszego oburzenia. — A czy znasz ją  panna?

— W ten sposób wypytuje się tylko chłopów 
na wsi! —  odpowiedziała dziewczyna zuchwale 
i uciekła.

— Bezczelne stworzenie! — m ruknął detektyw 
do siebie.

Chociaż musiał przyznać, że była bardzo malutką 
pokojóweczką, praydziwy typ owej „kotki pokojo­
wej opiewanej na rozmaite tony.

Szelmowskie oczka Daicy patrzyły wyzywająco 
przed siebie, niebieska bluzka z krótkiemi rękaw ­
kami i biały fartuszek osłaniały najpiękniejsze 
ksżtałty, a z pod półkrótkiej sukienki wysuwała

Nowy pomysł zabłysnął w głowie Holmesa. 
Wszedł do starego domu i po długiem szukania 
właściciela odnalazł go w osobie starego tetryka, 
z którym po krótkich targach wynajął ruderę dla 
siebie na przeciąg trzech miesięcy

Teraz — mieszkając w bezpośreduiem sąsiedz­
twie z domem, gdzie spełniono tajemniczą zbrodnię — 
będzie mógł dokładnie obserwować jej mieszkań­
ców i wyciągnąć z ich zachowania — odpowiednie 
wniosku

ROZDZIAŁ IV.

Niema jak być rzemieślnikiem !

Holmes uprzedził ucznia swego o wszystkiem, 
nie pomijając oczywiście dwóch ważnych okolicz­
ności, tj. że pan Blackstone odnawia i ozdabia dom 
cały i potrzebuje tapicera, następnie zaś, że on 
sam tj. Szerlok Holmes, wynajął na mieszkanie 
sąsiednią ruderę.

H arry  Takson przebrał się za młodego rze  
raieślnika i w niedługi czas stał przed panem willi 
w Chiswick, który dumnie go zmierzywszy, oświad­
czył wyniosłym tonem, że ma wprawdzie tapicer- 
skie roboty w domu, ale do wykonania tych za­
mówił już jedną z większych firm, że przeto zajęcia 
mu dać u siebie nie może.

H arry, grając wybornie swoją roię, zaczął prosić 
i błagać o litość, że poszukując koniecznie pracy 
zdecydowany jest za pół darmo naw et pracować, 
byle tylko cośkolwiek zarobić. I  rzeczywiście podał

się kokieteryjnie nóżka w małym płytkim panto- 
femu, a, jour pończoszce.

Nie wiedząc na razie, co począć, zawrócił ku 
domowi, gdy naprzeciw ujrzał starą  drew nianą ru ­
derę, a na jej bramie napis:

Ten dom jest
k ażd ego  czasu

do wynajęcia.
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tak niską cenę, że saąpego człowieka, jakim był 
p. Blackstone, skusiła ta propozycya. Właściciel 
willi położył mu tylko na sercu, by wziął się sta­
rannie do roboty. Zwłaszcza damski buduar ma 
być z gruntu zmieniony. Biało-zlote ornamentacye 
ścian, makaty indyjskie i perskie dywany miały 
zmienić zupełnie fizyonomię saloniku zamieszkiwa­
nego dawniej przez nieboszczKę, pierwszą jego żonę, 
a przypominającego prostotą i surowością swoją — 
pensyonarsnie pokoje uczenn;c.

Harry wziął się do roboty z zapałem i udał, 
że całą uwagę jego pochłonęła praca. Włazi* na 
drabinę, upinał draperye, układał festony, zeska­
kiwał z drabiny — oddalał się o Kilka kroków 
badając niby z oddalenia, czy się ozdoby dobrze 
wydają i jaki to wszystko efekt sprawia?

Naprawdę jednak zwracał baczną uwagę na to 
wszystko, co się dzieje w pomieszkaniu.

Jakoż niezadługo zajechała przed bramę willi 
kareta i wkrótce wszedł do domu par domu z mło­
dą i piękną kobietą pod lamię. Dama podniosła 
z twarzy woalkę i do oczu zbliżyła lornetkę 
w szyldkretowej oprawie.

Młody detektyw ujrzał prześliczną twarz, roz­
jaśnioną ognistemi, czarnemi oczyma. Na białe 
czoło spadały miedziano-rude włosy, starannie zre­
sztą pod olbrzymim czarnym kapeluszem ułożone. 
- ” Długi, powłóczysty płaszcz, podbity gronosta­
jami spływał po jej ramionach, kryjąc pod sobą 
piękne kształty ciała.

— Czy podoba ci się teraz tutaj, mój skarbie?— 
zapytał Blackstone cichym głosem.

Piękna damulka pokręciła noskiem i obejrzał? 
pokój na wszystkie strony.

— Tak, tak! — wycedziła wreście — ale czy 
te staromodne meble zostaną tutaj ? Życzyłam so­
bie przecież lekkich mebelków inkrustowanych, 
białych zdobnych złotem!

— Będziesz je miała najdroższa! — szepnął 
Andrew Blakstone z uczuciem w uszko swej uko­
chanej.

Przytuliła się do niego i patrząc mu zalotnie 
w oczy, zasypywała czułemi słówkami, na które 
odpowiadał zachwycającym uśmiechem.

Har-y udawał, że go to wszystko nic nie ob­
chodzi, ale nieznacznie zbliżył się do mówiących, 
tak, by najmniejszego słówka z ich rozmowy nie 
uronić.

Teraz pospieszyła ładna kobietka do małego 
damskiego biurka, pozostałości po nieboszczce.

Ach! cóż za staromodny rupieć! — rzekła 
z lekceważącym uśmiechem — zupełnie jak pa­
miątka po dobrej prababci!

Siadła przed biurkiem i ujęła pióro, bawiąc się, 
niem, potem szarpnęła kolejno za zamknięte szu­
fladki.

— Ach! wszystko pozamykane! Daj mi klucza 
Andre wie!

— Ależ w szufladach nic nie ma, moja Dino, 
coby mogło cię interesować! Listy i Książki pa­
miątkowe z czasów panieńskich mojej żony.

— I listy miłosne od ciebie! — rzekła obrzu­
cając go wzrokiem pełnym wyrzutu.

— Nie, nie! -  odpowiedział — bądź-że roz­
sądną!

— Daj mi klucze Andrewie! — prosiła łasząc 
się jak kotka.

A prosiła i pochlebiała tak długo, aż postawiła 
na swojem.

Odpiął jeden kluczyk z całego pęku, jaki miał 
przy sobie i podał jej. Sam wyszedł niekontent.

Może ostatki poczucia honoru i pietyzmu nie 
pozwoliły mu patrzeć na to, jak jego metresa plą­
druje w papierach jego zmarłej żony.

Bez najmniejszych skrupułów zaczęła kobieta 
przewracać w papierach, przerzucając' paczki li­
stów powiązanych czerwonemi i niebieskiemi wstą­
żeczkami. Odsuwała z pasyą fotografie i aibumy 
i odepchnęła bezmyślnie grubą książkę w sz.are 
płótno oprawną.

Wreście rozerwała pakiecik listów poznawszy 
na nich charakter pisma swego kochanka

W tej chwili wszedł do pokoju Blackstone.
— Dino! — zawołał z oburzeniem i gnie­

wem —
Spojrzała na niego zdziwiona
— Daj pokój temu, proszę cię!— rzekł i chcąc 

ją oderwać od biurka, dodał:
— Chodź na chwilkę, chcę ci coś pokazać!
Podniosła się i zaciekawiona podążyła za nim.

Blackstone wyszedłszy z nią, zamknął drzwi za 
sobą.

Kocim skokiem znalazł się Harry przy biurku.
— „Uważaj, czy nie uda ci się dostać w ręce 

jakiego rękopisu zmarłej“ ! — zalecił mu Holmes.
Chwilę patrzał młody detektyw na biurko za­

rzucone papierami, a potem wziął grubą książkę 
w szare płótno oprawną, na której widniał napis: 
„Pamiętnik".

Szybko wpuścił książkę za kamizelkę.
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Z przyległego pokoju dochodziły odgłosy sze­
ptów i pocałunków, przerywane histerycznym śmie­
chem i błagalnym głosem Blackstone.

Harry przycisnął do drzwi ucho.
— Zostań ze mną! Już dzisiaj! Dino! Wszak 

mi to przyrzekłaś! .
— Ach! ty tyianie! — odparł głos kobiecy— 

Co na to ludzie powiedzą?!
— I ty się o to pytasz?! Mogę cię zresztą 

wprowadzić jako damę zarządzającą mym domem!
Po chwili mówił znowu:
— Dino! Ja wiele złożyłem ci w ofierze! Zro­

biłem dla ciebie tyle, ile tylko było w mych si­
łach! Stałem się fałszerzem, oszustem — Dino! Ja 
stałem się dla ciebie — —

Urwał, nie dokończył-------------A potem mó­
wił znowu głosem widocznie przez łzy zdławio­
nym:

— Dino! nie opnszczaj mnie! Gdy trwoga 
i groza mną owładną z powodu czynów moich i sen 
z powiek mi płoszyć będą — nie chcę być sam!!... 
Zostań ze mną, Dino, by mnie wyrznty sumienia 
nie zabiły!

— Uspokój się1 — oapowiedziała miękkim to- 
sem kobieta — Stanie się, jak sobie życzysz! Zo­
stanę przy tobie i nie opuszczę cię jnż więcej' —

Młody rzemieślnik wysunął się cicho z pokoju. 
Wiedział już, co chciał wiedzieć! W korytarzu 
wdział swoją czapeczkę i opuścił willę.

W pół godziny potem dzwoniła młoda, ładna 
pokojówka do bramy sąsiedniej willi, a raczej ra- 
dery, którą jak nem wiadomo, wynajął Szerlok 
Holmes na. trzy miesiące.

Holmes otworzył, ubrany w szlafrok i pan­
tofle.

— Wat is the matter? — zapytał zdziwiony.
Nie odpowiadając wcale, wcisnęła się poko­

jówka do pokoju. Położyła koszyczek na stole, zer­
wała chusteczkę z głowy i w tej chwili poznał 
wielki detektyw w mniemanej pokojówce — po­
mocnika swego i ulubionego ucznia Harry Ta 
ksona.

— Good evening dearest Master! — rzekła 
z uśmiechem.

— Harry! ty dyable wcielony! — zawołał 
mistrz wesoło i podał mn rękę do serdecznego 
uścisku.

Potem usiadł Harry swobodnie w fotelu i za­
łożył nogę na nogę, tak, że z pod spódniczk: wy­

raźnie było v- dać męskie spodnie — i zapalił so­
bie papierosa.

— Co słychać nowego ? — zapytał Holmes.
-— Bardzo wiele Mistrzu!
I zaczął kolejno opowiadać wszystko to, co 

widział i słyszał.
Holmes słuchał go z wrastającem zajęciem, 

a gdy wreście Harry dobył z koszyczka w płótno 
oprawny pamiętnik, poskoczył Szerlok Holmes ży­
wo, wydarł mn go formalnie z rąk i usiadłszy 
przy biurku, zaczął przy świetie chciwie go prze­
glądać.

Nagle wstał i zawołał:
— Harry! Harry! Zagadka rozwiązana! Tu 

mamy rozwiązanie!... — Zacierał ręce i trzaskał 
z zadowolenia palcami.

— To nowe odkrycie! — kizyczał w podnie­
ceniu. — Nowe światło w tej ciemnej aierze!

Zdumiony pospieszył Harry do biurka, pod­
czas, gdy detektyw usiadł i zblizył lampę do 
książki.

—■ Tu! patrz! c/ytaj!... — wołał stłumionym 
ze wzruszenia głosem.

Obydwaj detektywi pochylili się nad książką.—

ROZDZIAŁ V.

P am iętn ik  um arłej.

Chiswick, 30. 7. 07.

„O! jakżeż dziwnem jest życie! Ja, która śni­
łam w mych snach dziewczęcych o małżeństwie 
z dyplomata, o wielkiem nazwisku i stanowisku 
wpływowem — ja, która chciałam być podziwianą 
czczoną kobietą, gwiazdą towarzystwa — jestem 
niczem więcej, jak żoną skromnego, nieznanego 
jeszcze nikomu literata. Samotnie mijaja dnie n fle 
w tej ustronnej, ale uroczej posiadłości. Nikt się
nie troszczy o m n ie  O! nie! przeciwnie!
Dzisiaj zaproponował mi mąż mój, bym pisała za 
jego dyktatem.

Zgodziłam się chętnie na to
To będzie pewna odmiana w monotonnem żyeiu 

mojem!
Adrew zdaie się ma wie'ki talent!... Mozę 

i on będzie kiedyś sławnym?!
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Dnia 2. 8. 07.

Dzisiaj, po moim codziennym spacerze, który 
zawsze z książką w ręce odbywam — zaczęliśmy 
sławne owo dyktowanie.

Andrew pisze romans: „Kandydatka na samo­
bójczynię" Bohaterka nosi moje imię — Ellen! 
Jak  to pięknie ze strony mego męża, że ulubionej 
swojej bohaterce nadał moje imię, aczkolwiek nic 
z nią wspólnego nie mam! Ja, dzięui Bogu nie 
noszę się wcale z samobójczemi zamiarami' Ko 
cham życie gorąco, fanatycznie i nic tak dalekiem 
nie jest odemnie jak myśl o śmierci!

Dnia 10. 8. 07.

Obecnie nie mogę się uskarżać na nudy. 
W szystaie godziny dnia mam zajęte. Całemi go­
dzinami wsłuchuję się w słowa mego męża i utrwa­
lam je piórem na papierze. Jestem jego pomocni­
kiem, sekretarzem i dumną jestem z tego.

Z tendencyą powieści nie mogę zupełnie się 
zgodzić!

Dziewczyna starsza poślubia mężczyznę o wiele 
młodszego od siebie, i sądzi, że miłość jego z po­
wodu różnicy wieku — z czasem oziębnie i zej­
dzie do zera.

Tego, to już pojąć nie mogę! Co ma w;ek do 
czynienia z miłością?! Dwa serca, rozumiejące się 
i kochające są zawsze w tym samym wieku!

A czyż i ja nie jestem znacznie starszą od 
mojego męża?

A jednak z powodu tego nie przyszło mi ni­
gdy do głowy, że Andrew mógłby mnie przestać 
kochac! Z pewnością! Ja  jestem oDtymistką, pod­
czas, gdy imienniczka moja z romansu jest zdecy­
dowanym typem pesymistki! No, ostatecznie jest 
to  tylko romans, który piszemy. Po co zresztą ła­
mać sobie nad tem głowę?!...

Dnia 22. 8. 07.

Piszemy, jakbyśmy' tem sobie mieli nU 
śmiertelność zdobyć. Wolałabym jednak, gdyby 
Andrew był sobie inny przedmiot czy tam temat 
olrał. Żałobnemi barwam’ maluje teraz stan du­
szy i umysłu nieszczęśliwej Ellen.

Nie mogę tego ukryć, że tego rodzaju powie- 
ściopisarstwo okropnie mi działa na nerwy. Czy 
Andrew nie mógł obrać za bohaterkę swego ro­
mansu jakąś wesołą, pogodną istotę, lub też jakiś 
osobnik zdrowy i sdny, pełen wiary w siebie i ży­

cie, jakim — nie pochlebiając sobie — ja jestem 
na przykład! Wtedy byłoby więcej usprawiedli­
wione, gdyby bohaterce swej dał był moje imię.

Dnia 6. 9. 07.

Praca nad romansem postępuję. Piszę 3—4 go­
dzin dziennie według dyktatu. Cokolwiek mnie to 
męczy, ale ostatecznie jest to jedyna pora, w któ­
rej widzę mego męża.

Andrew jest obecnie prawie ciągle po za do­
mem, gdzie zaledwie ukazuje się na obiad. Często 
przychodzi dopiero późną nocą. Co on porabia 
w tym czasie ? Ale mam do niego bezgraniczne 
zaufanie. Co on robi wtedy, gdy go w domu nie 
ma? Cóżby robił? Zapewne zbiera materyał do 
swego romansu!

Dnia 10. 9. 07.

Dostałam list od mojej jedynej siostry, od mo­
jej kochanej Mery! Z początkiem sierpnia, lab 
końcem września przybywa z Paryża do Londynu. 
Już nie będę taka osamotniona! Andrewa znowu 
niema dzisiaj w domu. Ale pocieszam się tem, że 
romans jest już na ukończeniu, a wtedy znajdzie 
Więcej czasu dla mnie! A zresztą Mery przyjeż­
dża, ...

Dnia 15. 9. 07.

Andrew jest w wybornym humorze. Znowu 
pracowaliśmy wspólnie. Romans się już kończy.

Dzis’aj zrobiłam całkiem formalny testament, 
tj. spisałam ostatnią wolę bohaterki Andrewa 
który mi ją podyktował.

Nie mogłam się oprzeć przykremu wrażeniu, 
na każdy sposób było to dość oryginalne i inte­
resujące. „Moja ostatnia wola" — napisałam uro­
czyście olbrzymiemi literami (przecież to wraści- 
wie zabawka), a pod tem podpisałam „Ellen“ — 
moje własne imię.

— „No, napisz jeszcze „Blackstone“ — rzekł 
mąż mój w żarcie, a ja zrobiłam to głupstwo. 
Chciałam przecież raz widzieć, jakby to wyglądało, 
gdybym na prawdę własny testament zrobiła!

Dnia 23. 9. 1907.

Ostatnie pociągnięcie piórem zrobione — ro­
mans skończony —■

Andrew podyktował mi dzisiaj wzruszający list, 
który „Kandydatka na samobójczynię" — Ellen
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pisze w ostatnich godzinach do swegc męża, któ­
rego tak bardzo kocha, który jednak — jej zda­
niem — nie odpowiada w równej mierze na jej 
uczucia. Te słowa wzruszyły mnie na prawdę! 
Mój poeta zawiesza na razie swoją złotą lutnię, 
z której umie tak cudowne tony dobywać! Dzięsi 
Bogu!... Teraz będzie miał więcej czasu dla żony! 
O! jakżeż bardzo się cieszę"!... — —

Na tem skończył się pamiętnik.
Szerlok podniósł głowę. Twarz jego była blada 

jak płótno; spojrzał przeciągle na Taksona, któ­
ry podobnie jak i mistrz jego walczył ze wzru­
szeniem.

Minęła prawie godzina w najgłębszem milcze­
niu. Mistrz siedział z twarzą ukrytą w dłoniach 
i myślał.

— Mam już plan w głowie! — rzekł wreście 
Holmes. — Wiem, że w wyuonaniu natrafimy na 
wiele trudności, ale to darmo! Zbieraj się Harry! 
Idziemy do matki zamordowanej kobiety!...

— Ach! panie Holmes! — zawołała pani Ca­
stellone, witając detektywów w obszernej komna­
cie, której od śm.erci Ellen nie opuszczała pra­
wie — Panie Holmes! Jakie nowiny pan przy­
nosi?!

Szerlok Holmes usiadł na wskazanym fotelu 
i rzekł ze smutkiem:

— Pani Castellone! Straszne podejrzenia pani 
sprawdzają się! Ellen Blackstone padła z morder­
czej ręki!

Twarz starej kobiety pobladła.
— A morderca ? — spytała nieszczęśliwa matka 

z drżeniem w głosie.
— Mordercą jest jej własny mąż — Andrew 

Blackstone! Teraz mam już zupełną pewność! 
Zechciej się pani przekonać.

Podał jej pamiętnik i wskazał wszystkie miejsca, 
świadczące przeciw niecnemu człowiekowi.

Przeglądnąwszy książkę, upadla bezwładnie 
na fotel, a pamiętnik położyła obok siebie, na 
bronzowej balustradzie kominka. Blask płonącego 
ognia, rzucał na karty jaskrawe promienie, że zda­
wało się, jakby były krwią oblane.

Zapanowało grobowe nilczenie.
Słychac było tylko trzeszczenie ognia na ko­

minku. Wreszcie stara dama podniosła zrozpaczone 
oczy na Holmesa, który rzekł:

— Jeżeli szanowna pani czuje się na siłach,

to obmyślmy wspólnie dalszą akcyę!... Jestem zda­
nia, by po prostu prosuratoryi państwa przedłożyć 
pamiętnik zamordowanej, a wystarczy to najzupeł­
niej do aresztowania zbrodniarza.

Wtem okrzyk zgrozy wydarł się równocześnie 
z piersi wszystkich oDecnych.

Pani Castellone trąciła niechcący ramieniem 
w balustradę kominka i książka spoczywająca na 
nim, spadła w ogień, który natychmiast objął jej 
karty.

Nie było ratunku, bo książka upadła z rozwar- 
temi kartami, które natychmiast stały się łupem 
pożerczego żywiołu.

Szerlok Holmes pierwszy uprzytomniał, chwy­
cił za żelazne szczypce i chciał ratować cenny 
rękopis, ale daremnie!... Karty pamiętnika były 
zupełnie zwęglone.

— No, teraz już wszystko na nic! — rzekł 
Holmes zmieszanym, niechętnym głosem.

— I śmierć mojego dziecka nie będzie po­
mszczona?! — zawołała stara dama z rozpaczą —  
Bezkarnie ma ujść skrytobójca własnej żony!...

Jak szalona zacisnęła pięście, wtem otworzyły 
się drzwi i do; poaoju weszła przepiękna, młoda 
dziewczyna, prawdziwe uosobnienie poranku lub 
wiosny. — ;

— Co się stało matko?! -  zapytała przestra­
szona, spoglądając po obecnych.

Ze zdumieniem patrzyli na nią Szerlok Holmes 
i Harry Takson.

Czy to nie była ona — Ellen Blackstone?!
Przed oczyma detektywa ukazał się znowu 

obraz biało ubranej, zabitej kobiety — To ona. 
W każdym rysie, w każdym szczególe do tamtej 
podobna!

Szerlok Holmes przetarł oczy.
Czy śni? Czy go wzrok zawodzi?!
Oprzytomnił go głos starej matrony:
— Moja córka, Mery, bliźniacza siostra Ellenf
Szerlok Holmes odetchnął. Tu los nastręczył

mu rozwiązanie krwawej zagadki!
— Uderzające podobieństwo! —mruknął i w tej 

chwili powstał w umyśle jego plan. Podczas, gdy 
matka opowiadała córce ze łzami w oczach o tem, 
co zaszło — ułożył Holmes cały program dzia­
łania.

Teraz zwrócił sit; do łkającej panienki i rzekł:
— Teraz wiesz pani o wszystl rem! Mój plan 

jest następujący: Zmusimy tego łotra do przyznania 
się, a do tego pomoże nam pani, panno Mery,
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a raczej niezwykłe podobieństwo jej z zamordo 
waną!

Gorączkowo zaczął rozwijać swój pian, obyawie- 
kobiety słuchały go z zapartym oddechem, a gdy 
skończył schwyciła go matka za ręce.

— Niech tak będzie!... Bóg pozwoli pomścić 
mi się za moje nieszczęśliwe d^.ecko!

— Miejmy nadzieję! — rzekł detektyw — ale 
jest rzeczą bardzo ważną, by pani — tu zwrócił 
się do pani Castellone — pozornie pogodziła się 
ze zbroamarzem. Nie potrzebuję dodawać, że nie 
śmie mu pani nic wspominać o istnienia drugiej 
córki, panny Mery! Nawiąże pani z nim stosunki 
w ten sposób, że udasz się do willi, prosząc go 
o darowanie kilku sukien nieboszczki na pamiątkę. 
Resztę pozostaw pani mnie!... Czy się pani z tem 
zgadza ?

— Całem sercem, Good bye mr. Holmes and 
many, many thanks!

— Nie dziękuj pani jeszcze! — odparł wielki 
człowiek — Na podziękowania będzie czas, gdy 
plan nasz się uda!

— O ile siły moje podołają, zrobię wszystko, 
czego pan żąda! — zawołała Mery z ogniem 
w oczach.

— Rachuję na panią! — rzekł Holmes, podając . 
jej rękę — Farewell!...

Pożegnał się ze strapionemi kobietami i wy­
szedł ze swym pomocnikiem.

ROZDZIAŁ YI.

„J’a c c u se !!“

Ogród eleganckiej willi, własności pana Black- 
stune i zapuszczony, zniszczony park rudery wy­
najętej przez Holmesa — sąsiadowały ze sobą, 
i tylko plot napól rozwalony rozdzielał obie po­
siadłości.

Pewnego dnia stał przy płocie Szerlok Holmes, 
uebarakteryzowany na poczciwego staruszka i w od­
powiednim wiekowi jego ubraniu — spoglądał' 
ciekawie w ogród wspaniałej willi. Razem ze zmianą 
swej postaci i charakteru zmienił wielki detektyw 
i nazwisko swoje.

Zwał się obecnie mr. Costbrand i był dro­

bnym kapitalistą, a- zarazem starym kawalerem 
bez rodziny.

W tym samym czasie odbywał swój codzienny 
spacer po swoim ogrodzie, właściciel pięknej willi— 
p. Blackstone.

Mr. Costbrand potrząsnął ze zdumieniem głową, 
ujrzawszy bogatego swego sąsiada i sam go pierwszy 
zagadnął:

— Wybacz pan! — rzekł — Czy mam przy­
jemność widzieć przed sobą właściciela tej prze­
ślicznej, sielankowej posiadłości?

— Tak jest! .Ta nim jestem we własnej osobie! 
Czy pan życzy sobie czego odemnie ? Zauważyłem, 
że pan śmiesznie głową trzepie, ujrzawszy moją 
nic nie znaczącą osobę! — mówił z wielkopańską 
ironią p. Blackstone.

— Ujrzawszy pańską osobę? — bynajmniej! 
Ta myśl jest odemnie daleka! — usprawiedliwiał 
się Holmes — Potrząsam tylko głową nad moją 
głupotą! Ale pozwól pan, że się przedstawię: Je ­
stem James Costbrand, pański nowy sąsiad!

— A więc żałujesz pau zawarcia tak świetnego 
interesu, jak najęcia na kwartał tej rudery?!... 
Wierzę mocno, ale żal po niewczasie! Ale powiedz 
mi pan jedno. Jesteś, jak słyszałem starym, sa­
motnym kawalerem!..'. Wytłómacz mi par, na co c: 
zajmować całą tę willę? Przecież we wszystkich 
pokojach nie mieszkasz pan chyba?

— Tak, tak! — odpowiedział mniemany sta­
ruszek. — Ale widzi pan. to duże mieszkanie ma 
swoje przeznaczenie. Trzeba panu wiedzieć, że je­
stem prezesem loży spirytystycznej!

— Loży spirytystycznej!?
— Tak jest! W dużej sali, na górze urzą­

dzam posiedzenia spirytystyczne, materyalizacyę 
widm i duchów!

- -  Ach! to jest bardzo interesujące! — zawołał 
literat.

— Czy pan także spirytysta? zapytał Holmes.
Blackstone zaśmiał się ironicznie.
— Ja  mój panie patrzę na podobnego rodzaju 

eksperymenta bardzo sceptycznie! M;mo tego inte­
resują mnie one dosyć.

Rozpoczęła się żywa dysputa w kwestyi spiry­
tyzmu w ogóle. Mr. Costbrand, sławetny prezes 
spirytystycznej loży, a właściwie Szerlok Holmes 
obstawał gorąco przy swojem twierdzeniu i przy­
taczał mnóstwo dowodów na istnienie świata poza­
grobowego i możności komunikowania się z nim. 
Mr. Blackstone zbywał go kpinami i sceptycznymi
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uwagami, co jednak bynajmniej nie osłabiało za­
pału staruszka.

Teraz dzień w dzień spotykali sią, jakby to 
z góry było umówionem, a p. Blackstone zdradzał 
coraz to większe zainteresowie się kwestyą uka­
zywania s.ę i przywoływania duchów.----------

Był to piękny dzień jesienny. Mr. Costbrand 
stał jak zwykle przy płocie z uluDioną swoją fa­
jeczką patrząc w ogród bogatego sąsiada. — Musiał 
widocznie ciekawego coś zauważyć, gdyż opuścił 
rękę z fajką, a drugą ręką przysłonił oczy, wypa­
trując coś pilnie.

Przed sąsiednią willę zajechał powóz, a potem 
otworzyły sią drzwi i w nich ukazała się pani 
Castellone w towarzystwie swego zięcia p Black­
stone, który ją do powozu odprowadził.

Służąca wyniosła pakiet i umieściła go oboK 
starej damy.

Wkrótce powóz ruszył.
Zaraz potem pospieszył Blackstone do Holmesa, 

którego ujrzał przy płocie.
— I  cóż panie zaklinaczu duchów, nad czemże 

tak dumasz?
I  znowu rozpoczęła się ulubiona rozmowa na 

temat spirytyzmu i okKuityzmu. Szerlok rzekł 
wreszcie: p

— Pizyjdż pan na najbliższe posiedzenie, które 
aranżuję niezadługo. Każdą zmarłą osobę, którą 
pan sobie tylko życzysz, zobou'^zuję się wywołać! 
Będziesz się pan mógł z dotyczącym duchem roz 
mówić, a on na wszystko będzie panu odpowiadał. 
Jeżeli pana to nie przekona, to muszę przyznać, 
że nauka moja i agitacya poszły w las, a pan po­
zostaniesz dla naszej doktryny — stracony!

— Panie Costbrand! — zaśmiał się Black­
stone. — Przecież pan sam w to nie możesz wie­
rzyć, co mówisz! Czyż jest możliwe, by ktoś, który 
w grobie już leży mógł znowu, choćby na chwilę 
być do życia przywołanym?!

— Ciała z pewnością nie!... Duszę jednak, lub 
ducha, jak pan chcesz ducha możesz ujrzeć w da­
nych warunkach!

Holmes mówił to tonem jakiegoś natchnionego 
proroka, ale to pobudziło tylko do tem większej 
wesołości pana Blackstone.

Ostatecznie stanął zakład między obu panami, 
zakład dość znaczny, bo o 100 funtów sterlingów 
(2400 koron) i pan Blackstone obiecał zjawić się 
niezawodnie na seansie u p. Costbrauda.

Nadszedł ów dzień.

W przyciemnionym salonie na I. piętrze, w do­
mu wynajętym przez p. Costbranda, zebrało się 
kilka zaufanych i wtajemniczonych w spirytysty­
czne praktyki. Był tam ozdobiony fałszywą brodą 
Harry Takson, panna Ellen Copper, przyjaciółka 
i przygodna współpracownica wielkiego detektywa, 
następnie inspektor policyjny mr. Gordon i gruby 
sierżant policyi BrowL — naturalnie — obydwaj 
po cywilnemu, jak niemniej -  pani Bonnet, wierna 
gospodyni domu Szerloka Holmesa.

Wielki detektyw odbył poprzód kilka prób 
z panną Mery.

Andrew Blackstone zaprosił tylko swoją te­
ściów ą i przedstawi1 zebranym swoją zarządczynię 
domu pannę Dinę Seagrond, która również miała 
wziąść udział w seansie.

Rozglądano się ciekawie po obszernej na pół 
ciemnej sali.

Na środku było koło z tajemniczymi kabalisty­
cznymi znakami — fosforem zakreślone i wskutek 
tego silnie w ciemności świecące.

W głębi stał kirem obity ołtarz, na nim roz­
warta biblia i również fosforem namazana czaszka 
trupia, świecąca z ciemności pustymi oczodołami 
i wysiającemi kośćmi policzkowemi.

Stołki ustawiono w półkole i wszyscy zajęli 
teraz swoje miejsca.

Teraz zabłysły na ołtarzu dwa błędne ogniki 
i przeskakiwały ustawiczn e z miejsca na miejsce, 
jakby tańczyły.

— Wiesz co Andrewie! — rzekła cicho, nie­
spokojnie Dina, nachylając się do ucha kochanka— 
zaczynam bać się!

— Dzieciaku! — zaśmiał się p. Blackstone — 
jesteś nerwową i nic więcej! Mnie to bawi nad­
zwyczaj!

— I czy na prawdę mają się tu duchy uka­
zać? — zapytała trwożliwie.

— Tak! mają, ale się nie ukażą! — odpo­
wiedział.

Pani Bonnet udawała zdenerwowaną i prze­
straszoną, urzędnicy kryminalni zabawiali się cichą 
rozmową i jedna tylko pani Castellone siedziała 
w swojej żałobnej sukni milcząca, bez ruchu, jak 
skamieniała.

Wreszcie otworzyły się drzwi i w sali ukazał 
się mr. Costbrand, a raczej Szerlok Holmes. W dłu­
gim, powłóczystym płaszczu wszedł mieszanymi 
Krokami. W blasku fosforyzujących trupich cza­
szek i tajemniczych emblematów podniósł do góry
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swoje chude ramiona i rzekł uroczystym ponurym 
głosem:

— Proszą uważać!... Niech wszyscy ujmą się 
za ręce i zachowują przez cały czas seansu jas 
najgłębsze milczenie. Przedewszystkiem zwracam 
uwagę, że każde poruszenie się jest połączone 
z największem niebezpieczeństwem, a już nie mógł­
bym za nic gwarantować, guyby któś zbliżył się 
w obręb magicznego koła... Zaklęcia rozpoczy­
nają siei!...

Nastała chwila milczenia, poczem Szerlok Hol­
mes znowu głos zabrał.

Aby ułatwić materyalizacyę, proszę kogoś z wie­
rzących, by nazwał po imieniu jakąś zmarłą osobę, 
do której za życia szczególniej był przywiązany.

I  znowu cisza zapanowała, aż wreszcie odezwał 
się smutny, drżący głos pani Castellone:

— Chciałabym raz jeszcze, jeden, jedyny raz 
widzieć i słyszeć mówiącą moją biedną, zmarłą 
córkę Ellen!

Szerlok podniósł ramiona, tak, że obszerne rę­
kawy opadły ■ stał niby natchniony kapłan staro­
żytny zapraszający dobre duchy do nawiedzenia 
tego padołu łez.

Koło ołtarza dało się słyszeć coś jak szelest, 
coś jak cicha muzyka — wszyscy utkwili oczy 
w jeden punkt.

A przed ołtarzem stała już jak zjawisko z za­
światów postać czarownie pięknej kobiety w bia­
łej długiej szacie, z rozpuszczonym na ramiona 
bujnym blond włosem, z obnazonemi ramionami i sto­
pami. Na czole jej błyszczała gwiazda.

Nagle ozwał się straszny, rozdzierający krzyk!
— Elłen!!!
Jakby jakąś niewidzialną siłą pchnięty—upadł 

Andrew na kolana.
Drewniany, martwy, jakby z pod ziemi wydo­

bywający się głos przemówił od ołtarza:
— Jest... tu... morderca... między wami!
— Ellen! — ozwał się ponownie obłędny krzyk.
A biała postać mówiła teraz rzewnym, melo­

dyjnym głosem:
— Andrewie! AndrewieL. Powiedz, co ja ci 

uczyniłam złego?!
— Litości! — krzyczał ochrypłym głosem 

Blackstone.
— Dlaczego... mnie... zabiłeś?!
Teraz zbrodniarz rzucił się do stóp białej po­

staci. Konwulsye strachu wstrząsały jego ciałem.
— Ellen! Ellen! Przebacz mi! — błagał łka­

jąc. — Nie z samej chciwości stałem się zbrodnia­
rzem! Przeklęta ta m;iość przyszła na mnie i jak 
wąż wpełznęła w moją d u sz ę --------

Szerlok Holmes przystąDił cicho do niego. Za­
bójca podniósł głowę.

— Szatanie! Belzebubie! — krzyknął ustępując 
przed nim i jak obłąkany oglądając się dookoła. 
Nagle roztrącając najbliższych znalazł się przy 
oknie i zanim mógł się ktoś zoryentować — rzucii 
się na dół. — — — — — — — —

ROZDZIAŁ VII.

Śladami zbrodniarza.

Nie zważając już na obecnych, przebrawszy 
się pospiesznie, podążył Holmes wraz z swoim po­
mocnikiem na dół do ogrodu, gdzie spodziewali się 
znaleźć zbrodniarza z połamanemi kościami.

Ale złym sprzyja niekiedy szczęście!
Skok udał się mordercy: zupełnie zdrów i cali, 

dobiegł Blackstone do tylnego ogrodu, skąd prze 
dostał się do sąsiedniego parku i znikł, nie wia­
domo gdzie i w jakim kierunku, zanim detektywi 
mogli na ślad jego natrafić.

Tymczasem noc zapadła, co uniemożliwiło dalsze 
śledzenie zbiega, nad ranem zaś spadł deszcz ob­
fity, zacierając kompletnie możliwe ślady.

Teraz rozwinęli detektywi gorączkową czyn­
ność. Piechotą, końmi, to znów koleją z takim po­
śpiechem, jakby sami byli ścigani — zdążali om 
ku wybrzeżu.

W jednem z portowycn, ’ małych miejscowości 
zdawało się, że ujmą go. Niestety! I  tu po nim 
ślad zaginął. Dzięk1 przenikliwości Holmesa dało 
się jednak ustalić, że Blackstone odjechał przed 
godziną statkiem w 1 'erunku szkockich wybrzeży.

Nie namyślając się wiele wynajęli detektywi 
parową łódź i w kilka godzin przybili do wy­
brzeży najbliższej wyspy.

Tu wstąpili do lichej gospody, jedrej, jedynej, 
jaka była w lichej osadzie rybackiej

Posiliwszy się należycie po morskie podróży, 
zawiązał Szerlok Holmes pogawędkę z właścicie­
lem oberży.

— Czy dużo macie tu przejezdnych, ojcze Pa­
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tryku ? — zapytał wielki detektyw opalonego sta­
rego człowieka, którego wygląd i fizyognomia 
przemawiała za tem, że większą część życia prre- 
pęaził na morzu.

— Czy dużo przejezdnych tu bywa? — odparł 
stary, wytrząsając popiół z fajki — Ot tak sobie! 
Zwłaszcza w lecie przywożą tu parowce niemało 
gości. Ale teraz jesienią kończy się u nas ruch 
turystyczny. Naprzykład wczoraj przywiózł tu pa­
rowiec jednego, jedynego pasażera, a i ten nie 
zatrzymał się tu długo!...

— Tak, tak! — wtrącił Holmes — Czy czło­
wiek ten już odjechał?

— Nie, mister! Ale jak słyszałem udał się 
w głąb wyspy.

Był to wysoki chudy i blady jegomość, który 
zdaje się w interesach tu przyjechał. Ciemny jego 
garnitur świadczył także o tem, że człowiek ten 
z pewnością ni? dla swojej przyjemności puścił 
się w drogę.

No, ale panów to z pewnością nie wiele in­
teresuje.

— W istocie mój przyjacielu!-odparł Holmes — 
i my nie chcemy zabiegać wam dłużej czasu! Pójdź 
Harry: Posililiśmy się dostatecznie, możemy teraz 
powędrować dalej!

Obydwaj pożegnali się serdecznie z właścicie­
lem gospody, poprosili o przechowanie swoich ba­
gażów i zabrali się w drogę.

— Nu, pewną jest rzeczą, że Blackstone za­
trzymał się na tej wyspie — mówił Harry. — 
Cała sztuka w tem, by gu złapać! Jak myślisz 
Mistrzu? W którą stronę mógł łotr ten się 
udać?

— Tego sam jeszcze nie wiem! Dla tego też 
musimy się na jakiś czas rozstać i każdy z oso­
bna czynić poszukiwania. Ty pójdziesz stąd do 
najbliższego posterunku policyjnego, który o jakie 
pół godziny jest stąd oddalony. Tam zawiadomisz
0 ucieczce zbrodniarza urzędownie kogo należy. 
Niech szukają!

— Very good! Master! Zadanie moje jest wcale 
nietrudne! Ale czy mógłbym wiedzieć, co pan bę- 
dzież robił w czasie mojej nieobecności ?

— Owszem! Wtajemniczę cie w moje plany, 
kochany chłopcze! Bo widzisz, przewiuuję jeszcze
1 mną rzecz. Blackstone mógł był w miasteczku 
zaopatrzyć się w zapasy żywności, a potem pójść 
w góry by tam na jakiś czas zniknąć ludziom 
z oczu. Ja pójdę na jego poszukiwanie, a grot na­

dających się do ukrywania i zamieszkania nie ma 
znów tak wiele na tej wyspie.

Mistrz z uczniem pożegnali się, umówiwszy 
jeszcze przed rozstaniem, że zbornym ich punktem 
będzie tasama osaaa rybacka, z której wychodzą.

Szerlok Hoimes zwrócił się na wschód. Przed 
jego wzrokiem rozciągała się nieprzejrzana prze­
strzeń porośnięta nędzną karłowatą drzewiną 
i wrzosem, z którego wychylały nieśmiało główki 
swe białe i żółie leśne kwiatki.

Dalej sterczały urwiska i fantastyczne złomy 
skał — ziemia zasiana była bryłami głazów i te­
ren ten ciągnął się aż do samego pieniącego się 
o brzegi burzliwego morza.

Tu było niepodobieństwem, by ktoś choć na 
chwilę mógł znaleść schronisko dla siebie. Rozwa­
żając to, przeszedł wielki detektyw na sąsiednie 
wybrzeże.

Rozglądnął się wokoło i usiadł.
— Zdaje mi się — rzekł sam do siebie — że 

praca moja nie ma żadnych widoków! Najlepiej 
chyba zrobię, gdy zacznę poszukiwania od zamie­
szkałych ludzkich siedzib!

W tej chwili wyjrzał z zachmurzonych niebios 
jasny promień słońca i oświecił sąsiednie wybrze­
że, oddzielone 'od 'tego miejsca głęboko wrzyna­
jącą się zatoką.

Co to było?! Wielkiemu kryminaliście zdawało 
się, jakoby z powierzchni morskiej wyrastały ja­
kieś kolumny potężne przyjmujące w tej grze świa­
tła i cieniów niebotyczne rozmiary. Dookoła 
rzucały się na nie fale z mruczeniem i szumem, 
jakby obalić chciały te kamienne olbrzymy. Jak 
błyskawica przeszła myśl przez głowę Holmesa: 
Grota Fingala!

Gdzie były jegc myśli, że mógł był zapomnieć 
o tym przecudnym tworze północnej przyrody, 
stanowiącym prócz swej naturalnej piękności — 
idealne schronisko dla każdego, który chce na 
krótki czas zniknąć z oczu ludzi!

Jeżeli gdzie, to tylko tu mógł się skryć Black­
stone!

Holmes zerwał się i ostatkiem sił zaczął zdą- 
rzać w powrotnym kierunku do ludzkich siedzib 
w nadziei, że natrafi tam na jakiego Doczciwego 
rybaka, który za dobre słowo i piemądz przewie­
zie go do gioty Fingala.

Ale spotkało go wielkie rozczarowanie.
— Teraz jest odpływ — oświadczył mu pe­

wien stary rybak — mister, musicie poczekać, aż
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do jutra, gdyż zanim przypływ nastąpi, upłynie 
6 godzin, a tymczasem i noc zapadnie. A więc 
cierpliwości mister i — dobranoc!...

ROZDZIAŁ VIII.

W alka w  grocie Fingala.

— A jeżeli jest niemożliwe dostanie się do 
groty Fingala od strony morza, ha! mniejsza o to! 
Pokuszę się dostać do niej lądową drogą!

Tak zawołał Szerlok Holmes i tupnął z gnie­
wem nogą.

Ale żaden z miejscowych wieśniaków nie chciał 
się podjąć tak karkołomnego przedsięwzięcia.

Wszyscy wzruszali ramionami w milczeniu, 
a gdy Holmes nie widział, ponazywali palcem 
na czoło, komunikując sobie niejako spostrze­
żenie, że „u tego pana musi być kiepsko w gło- 
wie“.

Tylko jakiś młody chłopak o junackiej' posta­
wie uśmiechnął się i zawołał tak, że go wszyscy 
słyszeć mogli:

— Weil! mister! Mcżeby się znalazła jaka ra­
da! Niebezpieczna jest to przeprawa, ale udać się 
może! Gdy brat mój nieboszczyk żył jeszcze — 
(szkoda, że go ustrzelili celnicy!) — wybieraliśmy 
tam często mewom jaja!... Przedewszystkiem po- 
trzebaby wam do tej wyprawy, silnych, grubych 
lin!...

— Pięknie, mój młody przyjacielu!... O liny 
i pochodnio postarać się można chyba na miejscu. 
Póidziemy razem, jeżeli masz odwagę, a — nie 
miej już troski o wynagrodzenie fatygi twojej!

W niedługi czas znalazły się i liny i pocho­
dnie smolne, Szerlok Holmes zmienił elegacki swój 
garnitur na proste ubranie rybackie.

Potem udali się obydwaj na wyprawę.
Broń swoia wraz nieodzownymi kajdankami 

i elektryczną lampką ukrył w kieszeniach, silną 
linę owinął dookoła ciała, pochodnie zaś związał 
razem i przytwierdził je sobie na plecach.

— Nie będziemy mieli wiele trudności — upe­
wniał go nowy towarzysz. — Odpływ odsłania 
wyżłobione przez fale schody i krużganki, trudne 
co prawda do przebycia z powodu ślizkiego mułu

i morskich wodoiostów. W samej jaskini jest już 
o wiele łatwiej przeciskać si,. między słupami. 
Prawdziwe, wielkie uiebezpieczeńsiwo grozi z in­
nej strony, a są niem orły morskie. Zwiaszcza 
gniazda, gdzie są jeszcze młode, nie umiejące la­
tać — musisz pan zdaleka omijać.

— Dziękuję wam za przyjazną radę, ale teraz 
do dzieła! — Mam nadzieję, że przed wieczorem 
będziemy z powrotem we wsi.

I uwiązany na linie zaczął się opuszczać 
w przepastną głębinę. Wreście osiągnął ów próg
0 którym mówił mu jego przewodnik.

Próg wystawał na stopę z powierzchni morza
1 dawał niejakie oparcie dla stopy. Tu wypoczął 
trochę i rozpoczął znowu swoją mozolną i niebez­
pieczną wędrówkę.

Linę, która dotychczas była mu pewnem opar­
ciem, przywiązał wielki detektyw do jednego z wy­
stających słupów.

Teraz zapalił smolną pochodnię i trzymając ją 
w ręku, Zaczął się przeciskać przez cyple skame.

Wszedłszy do olbrzymiej groty, rozejrzał się 
wkoło ze zdumieniem,

Nad głową jego zwisało sklepienie mieniące się 
przeoudnemi fantastycznemi barwami, jakby zapo- 
życzonemi z łuku tęczy. To solne kryształy łamiąc 
w tysiącznych promieniach blasku pochodni, rzucały 
te czarodziejskie blaski.

Cudowna gra świateł wprawiała po prostu 
w zachwjt detektywa .który był tak czuły na 
piękno przyrody.

Obowiązkiem jego było śledzenie potwornego 
zbrodniarza, by w razie, guy poszukiwania najdo­
kładniejsze nie wydadzą najmniejszego rezultatu — 
mógł sobie powiedzieć z całym spokojem sumienia: 
„Nie masz tu zbrodniarza, którego ja i sprawie­
dliwość poszukuje!^...

Posuwał się tedy powoli naprzód, krok za kro­
kiem, stawiając z największą ostrożnością kroki, 
gdyż jedno fałszywe stąpnięcie mogło spowodować 
śmiertelny upadek.

Nagle u szczytu groty posłyszał przeraźliwe 
straszne kraczenie, czy krzyk — niepodobna było 
określić tego piekielnego tonu rozlegającego się 
setnem echem pośród meczących skał. Szmer i pęd 
powietrza dał się zaraz uczuć tuż nad głową de­
tektywa.

Na chwilę zatrzymał się, chcąc się przekonać, 
co to wszystko znaczyć miało?

Wspaniały morski orzeł, spłoszony i oślepiony
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blaskiem pochodni, zataczał w górą szerokie krągi, 
a rozpięte potężne skizydła sprawiały ten szelest.

Ale przy tej sposobności zauważył jeszcze i co 
innego wielki detektyw. Na stokach i płaskich 
wierzchołkach bazaltowych słupów zauważył ślady 
stóp.

Mimowoii pomacał rewolwer w kieszeni. Zatknął 
pochodnię w skalnej rozpadlinie i zaczął dalej się 
wspinać

Nie przeczuwał Holmes, że oprócz orłów miał 
jeszcze i innego świadka karkołomnej swojej wę­
drówki. Nie zauważył, że za wejściem do groty 
śledzony był przenikliwym wzrok em. Człowiek 
obserwujący go, postępował za nim w pewnem od­
daleniu — a nie był to nikt inny jak morderca 
Blackstone.

W tej chwili wchodził Holmes do bazaltowej 
naturalnej nyży, gdy człowiek śledzący go wymie­
rzył mu potężny cios laską w głowę.

Detektyw się zachwiał, ale na szczęście nie 
stracił jeszcze równowagi i objął silnie ramionami 
słup bazaltowy, gdy drugi nie mniej sib y  cios 
spadł na nieszczęsną jego głowę. Z pokrwawioną 
głową upadł detektyw pod nogi swego prześla­
dowcy.

—-Ho! ho! — ryknął piekielnym śmiechem 
Blackstone — stary znajomy! Co tu z nimpooząc? 
Najprostszą rzeczą byłoby rzucić go po prostu do 
morza! Ale nie! wymyślę mu coś lepszego! Moi' 
nowi przyjaciele będą uczestniczyć w mojem szczę­
ściu — orłom sprawię ucztę z niego!...

Chwycił omdlałego Holmesa za kołnierz i cią­
gnął po skalistym gruncie.

Nad ich głowami kraczały posępne orły. Kra 
czenie to pochodziło z pewnego gniazda, gdzie były 
młode. Zbrodniarz linami, które znalazł na plecach 
Holmesa przywiązał tegoż do słupa, jeszcze raz 
poświecił mu w twarz pochodnią, a następnie 
rzucił ją w morze.

— Nowy Prometeusz! — orły! szarpcie jego 
wątrobę!... — zawołał Blackstone, śmiejąc się usta­
wicznie szatańskim tonem.

Holmes przyszedł do siebie — i zarętwiał cały. 
Wiedział, co mu zagraża: straszna śmierć — roz­
szarpanie żywcem przez krwiożercze ptaki.

Nad sobą czuł już powiew ich skrzydeł.

ROZDZIAŁ IX.

Jeszcze  na czas!

„Komu bogi były wrogiem — zrobiły go peda- 
gogiem“.

„Mnie także niebardzo bogi lubiały, bo zrobiły 
mnie detektywem".

Z temi słowy opuszczał Harry miejsce, które 
według wskazówek jego mistrza miało być celem 
dzisiejszej jego drogi.

Harry, dzielny pomocnik i uczeń nlubiony Szer- 
loka Holmesa, wzorował się na swoim znakomitym 
mistrzu.

Przyjął jego metodę i sposób patrzenia na rze­
czy i ludzi.

Przenikliwość, niebywały spryt w połączeniu 
z nadludzką odwagą, cechowały tego młodzieńca, 
który nie lękai się riczego, nie drżał przed ża- 
dnem niebezpieczeństwem, gdy rozchodziło się
0 niesienie pomocy nieszczęśliwym, ukaranie zbro­
dniarza lub danie pomocy uciśnionemu.

Zdarzało się często, że Szerlok Holmes sam. 
na własną rękę robił wyprawy, nieraz — jak na- 
przykład w niniejszym wypadku — wymagała sy- 
tuaoya jedynie tylko obecności i pracy jednego 
tylko człowieka. W tanim razie misyę tą obejmo­
wał Holmes, niejako kierował główną akcyą, pod­
rzędniejsze funkcye poruczając pomocnikowi swemu 
Harry Taksonowi.

Ale Harry nie tracił nigdy z oczu genialnego 
mistrza.

Jeżeli — jak powiadamy — sytuacya wyma­
gała pracy tylko Holmesa, Harry, będąc nawet 
w innych stronach, pamiętał o nim, spieszył mu 
z pomocą i wezwany, czy niewezwany, zjawiał się 
w decydującej chwili z odsieczą.

Tc też nie było na świecie dwóch ludzi silniej 
moralnie ze sobą związanych, jak Szerlok Holmes
1 Harry Takson.

Można powiedzieć, że nietylko jeden duch ich 
ożywiał, ale myśli mieli niemal te same.

Holmes górował nad swym uczniem rozwagą, 
doświadczeniem, wiadomościami i nauką.

Harry Taksona unosił nieraz temperament, dał 
się niejednokrotnie unosić popędom serca i wra­
żliwości tak właściwej młodemu wiekowi.

Holmes jeden umiał ten charakter okiełznąć 
i uczynić zeń dzielnego szermierza dla dobra 
ogółu.
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Harry nie miał powodzenia w swej misyi. Na 
policyi miejscowej oświadczono mu, że dyrektor 
jest na urlopie, starszy radca chory, a komisarz 
na polowanin. Nie było literalnie nikogo, komuby 
można powierzyć to, co mistrz mu polecił.

Wobec tego nie wiedział Harry lepszej rady, 
jak tylko wrócić na amówione miejsce, do osady 
rybackiej, gdzie go miał Holmes oczekiwać.

Ale i w tem pech jakiś go prześladował. On, 
Harry, tak łatwo sią oryentujący stracił komple­
tnie drogą. Rozglądając sią wokoło i świecąc sobie 
latarką ujrzał na wielkim głazie napis:

D roga do groty  Fingala.

W drodze spotkał jakiegoś człowieka. Wkrę­
ciwszy mu do rąki kilka szylingów chciał sią do­
pytać o jaki taki przyzwoity nocleg.

— Mój panie! — odpowiedział nieznajomy cno- 
wając pieniądz do kieszeni — choćbym pann , opi­
sywał, sam nie trafisz, ja- zaś za przewodniita w tej 
chwili służyć ci nie mogą, bo mam coś ważniej­
szego do czynienia!...

— Cóż to takiego ? — zapytał Harry ciekawie.
Wieśniak podrapał sią w głową i rzekł z wa­

haniem:
— Pewien obcy uparł sią, by zwiedzić konie­

cznie grotą Eingala. Nie mogąc z powodu odpływu 
morza dostać sią do niej łodzią, postanowił me-' 
bezpieczną lądową drogą dopiąć swego celu. Wy­
szedł przed kilku godzinami i nie wraca dotych­
czas!... Idą, by go odszukać!...

— Bardzo to ładnie z waszej strony! — od­
parł Harry będąc przekonany, że wieśniak ma na 
myśli Blackstona. — A jak wyglądał zaginiony?!

Chłop zmarszczył czoło, jakby przypominając 
sobie i mówił:

— Miał jasny ubiór turysty i dżokejską czapkę 
Energiczne rysy twarzy i orli długi nos.

— Damned! — krzyknął Harry — to mistrz!
Wypytał go sią bliżej i nie miał już teraz ża­

dnej wątpliwości.
Teraz odzyskał młodzieniec daw ną swoją ener­

gią. Żebrak rybaków, jacy tylko byli pod ręką. 
Na podorędziu znalazła sią łódź, a że tymczasem

nastąpił i przypływ morza — popłynęli nienawem 
w kierunku groty.

Harry stał w łodzi trzymając rewolwer w po­
gotowiu. Kilku rybaków świeciło pochodniami.

Gdy łódź uderzyła o skalisty brzeg groty, stra­
szny w swej grozie przedstawił im sią widok.

Od ścian groty odbijał sią piekielny śmiech 
Blackstona — gromady orłów unosiły się nad ja­
kimś człowiekiem skrępowanym i przywiązanym do 
skalnego słupa'

Harry wystrzelił kilkakrotnie z rewolweru 
w górę. Kilka ptaków martwych spadło w morze 
inne z przerażliwem krakaniem sohroniły sią w nie­
dostępnych szczytach

Blackstone stał jak zły ducn na skale i drwiąc 
sobie z niebezpieczeństwa zagrażającego mu ze 
strony nowych prześlaaowców, celował z góry pro­
sto w Taksona. Nie miał jednak czasu wypalić. 
Celny strzał młodego detektywa dosięgnął zbro­
dniarza który z potrzaskaną czaszką spadł w nurty 
morskte.

Tak skończył niecny zbrodniarz.
Z trudnością tylko udało się wiernemu Takso­

nowi uwolnić z więzów ukochanego mistrza i spro­
wadzić osłabionego ze znużenia i upływu krwi 
do łodzi.

Śmierć nieszczęśliwej żony została pomszczoną, 
a chociaż Szerlok Holmes nie mógł tym razem 
sara osobiście być wykonawcą ludzkiej sprawiedli­
wości — w wielkie] mierze przyczynił się jednak 
do tego, że sprawiedliwa Niebios kara dosiągnąła 
zbrodniarza.

K O N IEC .

Najbliższy [Nr. 24] naszego Tygodnika 
zawiera między innenn senzacyjną powieść 
z przygód Szerloka Holmesa p. t.

Zbudzona z letargu.
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Uwagi i przestrogi pana Majtyki,
c. k. emerytowanego woźnego sądowego dla kolegów, będących w czynnej służbie.

Kochani Koledzy!

Kocham bardzo sztuką, w jakimkolwiek ona 
kierunku sią objawia, czy to sztuki piąkne, czy 
magiczne, czy sztuki łamane.

Najgorszą jednak sztuką to jest teatr. Nie 
mówią jednak oczywiście o teatrze porządnym, 
gdzie aktorzy noszą ubrania robione 'na  miarą 
i każdy ma co najmniej jedną parą batów.

Ale mówią o tych kapłanach wędrownej Muzy, 
którzy grają w pożyczanych rozmaitych kawał­
kach od swomh znajomych, którym potem przez 
artystyczne zapomnienie nie oddają przynależnych 
im proprietetów, nie mówiąc już o pożyczonej mo­
necie.

M.ałem i ja raz do czynienia z temi panami 
aktornikami i to w sposób całkiem urzędowy, al 
bowiem przeprowadzałem egzekucyę u pewnego 
pana dyrektora takiej budy, którą ludzie dobrej 
woli nazywają teatrem.

Pan dyrektor PisturKiewicz — widocznie taJŁ- 
że przez zapomnienie nie zapłacił swojego do­
starczyciela obuwia, który nawiasowo mówiąc, jest 
moim szczerym przyjacielem.

Udałem sią tedy po dobroci do pana dyrektora 
i tłómaczyłem mu na rozum bezsensowność robie­
nia takich długów marnych, że w ten sposób traci 
sią kredyt, zaufanie, etc.

Pan dyrektor przyznał mi racyą i obiecał so­
lennie zapłacić cały dług w kwocie 11 koron dzi­
siaj wieczór po przedstawieniu, o ile ono do­
pisze.

Uścisnąłem jego dłoń i obiecałem zgłosić sią 
wieczór do teatru.

Grano bardzo piękną sztuką, p. t.: „Poławiacz 
morskich trupów na Korsyce" — czyli „Anielska 
dziewica w dyabelskiej mocy“.

Rozczulające były tam rzeczy, jak n. p. ślepy 
ojciec przeklina swą córką, która kocha pewnego 
cukiernika.

Cukiernik natomiast nadskakuje starej han­
dlarce starzyzny, licząc na jej majątek.

W 15-tym akcie zjawia sią nowa postać i wi­
kła całą akcyą do niepoznania.

Jest to tragiczny szewc...
Śledziłem tragedyą z niekłamanym zapałem, 

ale, gdy szewc wszedł na sceną, przypommałsm 
sobie o moich obowiązkacn i nie czekając na 
śmierć cukiernika i zwaryowanie starej handlarki 
starzyzny, wymknąłem sią z widowni i pospieszy­
łem za kulisy do garderoby pana dyrektora.

Wielkiego tego artysty nie zastałem.
Będąc po cywilnemu ubrany nie zwróciłem 

niczyjej uwagi na siebie.
W kieszeni zaś miałem mandat egzekucyjny, 

lak, pieczątką i inne symbole mojej władzy.
Przychodzi jeden z artystów i przyjrzawszy 

mi sią bacznie zażądał papierosa.
Podałem mu papierośnicą, z której wziął od 

razu trzy, jak mówił dwa dla siebie, a jeden dla 
„starej", która także pali.

W niedługi czas kolega jego zażądał w ten 
sam sposób 20 halerzy, gdyż jak mówił, gra na 
scenie milionera i potrzebuje tej monety jako re­
kwizytu.

Nie miałem sumienia odmówić sympatycznemu 
artyście pomocy w tak szlachetnym celu, jak tra ­
fne odegranie tak trudnej roli.

Gdy wyszedł, rozejrzałem sią po artystycznym 
przybytku pana dyrektora, który był właśnie na 
scenie a grał odpowiedzialną rolą wielkiego księ­
cia Abruzów i miał na nogach wspaniałe buty ze 
sztylpami, co prawda trochę zdąfektowane, ale to 
nic nie szkodzi.

U lewego buta brakowało mianowicie całkiem 
sziylpy, ale za to drugi miał ucho "i kawałek pod­
szewki ze sztylpy. Za to obydwa były bez podeszew 
i obcasów.

Rozglądając sią tak po garderobie spostrzegam 
wśród stosu rupieci prawie - że nową jeszcze parą 
kamaszków.

Biorą je dc ręki, patrzą na firmą: „Józef po- 
ciągiel majster szewski" — dobra nasza!

Buty zrobione przez mojego mandanta a nie­
zapłacone przez pana dyrektora.

Przybiłem pieczątką urzędową na każdej z po­
deszew, sporządziłem odpis protokołu i w wido- 
cznem miejscu położyłem panu dyrektorowi na

f
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pułpicie, poczem sam wyszedłem równie cicho jak 
przyszedłem, unosząc ze sobą buty.

Potem najspokojniej udałem sią na przedsta­
wienie, gdyż z tem wszystkiem byłem bardzo cie­
kaw, kto kogo zabije, a kto z kim sią ożeni.

Zadośó uczyniwszy moim urządowym obowiąz­
kom, nasyciwszy sią wrażeniami artystycznemi, 
pomyślałem także o wiącej prozaicznych potrze­
bach.

Jak  sią zapewne państwo dymyślacie posze­
dłem ugasić pragnienie.

W sąsiedniej knajpie było wyborne piwo, co 
z przyjemnością stwierdziłem i zamanifestowałem 
18-tu kuflami.

Obok mnie przy stolikach zebrało sią powoli 
towarzystwo złożone przeważnie [z lud,fi ogolonych.

Domyśliłem sią w nich artystów. Obsiedli pró­
żny stofik, a tąskne spojrzenia skierowali na bu­
fet, gdzie stały kieliszki i knfle, inai patrzyli 
w zadumie na drzwi.

W tej chwili wszedł jeszcze jeden gołowąsy.
— Panowie! — rzekł tragicznym głosem — 

dyrektor dzisiaj nie przyjdzie!
— Jakto? Dla czego?! — zabrzmiały rozmaite 

tony —
— Stało mu sią nieszczęście!... Skradziono mu 

buty!
— Kto?
— Nikt z naszych, to pewna!
— A ja zauważyłem jakiegoś człowieka obce 

go, kręcącego sią za kulisami.

— Ja  go widziałem siedzącego w garderobie 
dyrektora.

Jedna z dam teatralnych kwiknęła histerycz­
nie i wskazała na mnie palcem.

— To on!
— On?!!! — zawołał cnćr aktorów.
A potem słyszałem już urywane głosy:
— Buty... Złodziej... Nitch odda... Aresztować!
Aż wreszcie zahuczał nad ogólną wrzawą po­

tężny jakiś bas:
— Niech zapłaci wódkę!...
Teraz podniosłem się, odsunąłem kufel od sie­

bie, odchrząknąłem i rzekłem:
— Co do ostatniej propozycyi, zgadzam się 

chętnie, co do aresztowania—protestuję1 Wziąłem 
buty — to prawda, ale, że złodziejem jestem, to 
nie prawda.

I  tu wyłuszczyłem dokładrie prawne i for­
malne powody dla których przyaresztowałem buty 
wielkiego artysty, oświadczając kategorycznie, że 
absolutnie ich nie oddam dopóki pan dyrektor 
dłużnej kwoty na moje ręce nie złoży.

Nie było rady.
Dwóch artystów udało się w delegacyi do 

niego.
Przynieśli pieniądze — otrzymali następnie 

Tbjity i ubrawszy w nie dyrektora, wprowadzili go 
/W tryumfie do knajpy.
3 Tego wieczora popiliśmy się wszyscy jak bele.

Skończyłem!

D iczniî !
Numer 21-szy  tygodnika „Jack Teksas" zawiera w ielką

Zagadkę konkursową
wraz z warunkami ubiegania się  o nagrody przeznaczone 
dla najlepszych rozwiązań. —  Prawo do ubiegania się 
o nagrody ma tylko nabywający Nr. 21 „Jacka Teksasa".

—I _  l _  _ _  _  I / '  L  A  n  Ł f  I  2 kolorow^ tytułową,
U  D  I I  w  I V  I  wystarczające na oprawę 25-ciu

b  m .  m m zeszytów tygodnika naszego
>(Szerlok Holmes" ukazały się już i są do nabycia we wszystkich księgarniach i trafikach po 
cenie 5 0  hal. — Za przesłaniem 6 0  hal. w markach pocztowych wysyła okładki Administracya:

Kraków, ul. Zielona L. 7.
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Tysiące Fań 
i Fanów

używa światowo sławnej wody na zabarwienie 
i porost w łosów . W oda ta jest wynalazkiem 
prof. Dra' Semka, a była na wielu wystawach 
odznaczona. O jej skuteczności świadczy w iel­
ka ilość listów  pochwalnych. Cena jednej pró~ 
bnej flaszki 5 K, większej 8 K. W ysyła dyskretnie 
wraz z pouczeniem, za zaliczką pocztową:

F. Navri lii, Prostejow,
Petrska ul. 9.

M I E Ś C I z życia Ezerwonshdfych 7 ■{ R ( ]  h
z  i lu s t r a c y a m i  z a  . . . U  U  U l *  II

1. Pierwszy pochód zemsty. 2. Walka o dolinę złota 
w górach Kj glistych. 3. Sitting Bulla biały bizun. 4. Jeź­
dziec. 5. Tajemnica z nad rzeki Fowder. 6. Demon
pijaństwa. 7. Śmiertelna j sda naczelnego wodza. 8. Na­
pad na fort Lincoln. 9. Niemyty Blo*. haus. 10. Księ­

żniczka widm skalistych itd.
wysyła opłatnie

Księgarnia antykwarska M. Prokesza
W  K R A K O W IE , UL. S Z E W S K A  L. 17.

Z a  z a lic z k ą  o 4 5  h. drożej.

Szerlok Holmes
słynny ajent śledczy.

Tytu ły nadzwyczaj zajmujących powieści:
Zbrodnia na Zamku Saayreda.
Śladami Houdiniego.
W królestwie Amora.
Grabież naszyjnika z pereł.
Córa Ewy.
Tajemnica Juie^o Jitsu.
Zamek rozbojnikow pod Palermo.
Zbrodnia w Armii zbawienia.
Profesor Flaks, wielokrotny morderca. 
Pościg w pustyni.

Cena każdej powieści w trójbarwnej okładce tylko

30 hal.
Do nabycia we wszystkich księgarniach, trafikach  i biurach dzień.

N a  ż ą d a n i e  w y s y ła  w p r o s t

powyższych 10 powieści za 3 K 3 0  h. 
franko. Za zaliczką o 45  hal. więcej.

Księgarnia antykw. M. PROKESZA
w Krakowie, ul. Szewska L .  17.

Na gwiazdkę!
Czerwony Napoleon

N ajodpowiedniejsze podarki książkowe 
dla młodzieży Na Gwiazdkę!

Bohater Dzikiego Zachodu
Cykl najciekawszych powieści z życia i przygód 
wojennjch najdzielniejszego pioniera cywilizacyi 

na kresach dalekiego Zachodu.
'■om ozdobnie oprawny, zawierający 10 oddzieln. powie­
ści, z 10 kolorowemi ilustracyami, w objętości 36C stronic.

C ena 2  k oron y . Za za liczk ą  55  h. w ięce j.

Powyższe dzieła są no nabycia we wszystkich księgarniach oraz w prost w  fldm in istracyi: Kraków , fach 30.

Cykl najciekawszych powieści z wojen prowadzo­
nych przez Czerwonoskórych w obronie swej 

ojczyzny.
Tom ozdobnie oprawny, zawierający 10 oddzieln. powie­
ści, z 10 kolorowemi ilustracyami, w objętości 360 stronic.

C en a  2  k oron y . Z a za liczk ą  5 5  h. w ięcej.

W y d a w ca : A lek sa n d er  R ipper. R edaktor od p o w ied z ia ln y : T om asz W ró b e l. D rukarnia  A. R ippera w  Krakowie*





S z e r l o k  H o l m e s
TYG O D N IK  KRYMINALNY.

Prototypem niestrudzonego, pełnego poświęcenia szermierza porządku i ładu społecznego, był i będzie 
po wszystkie wieki

S Z E R L O K  H O L M E S  ^
najgenialniejszy detektyw i kryminalista, jakiego kiedykolwiek ziemia wydała. Wolny i niepodległy, surowy 
dla sieDie i innych, współczujący z nieszczęśliwymi i sziacnetny — nie oddał on genialnego talentu swego 
w przedajne usługi żadnego rządu, żadnej uprzywilejowanej warstwy społecznej lub koteryi politycznej, lecz 
calem swojem duchowem i fizycznem jestestwem służył wielkiej Ojczyźnie człowieka — Ludzkości.

Nigdy jeszcze nie było detektywa, któryby w równej mierze łączył rozum, siłę, przenikliwość, 
gruntowną wiedzę, odwagę i przytomność umysłu i wszystkie te rzadkie dary tak szlachetnie 
i bezinteresownie oddawał na usługi społeczeństwa.

pogody SZBTlokB HollH6S3 w Londynie, Paryżu, W ieanlu, Pradze, Petersburgu, Madrycie, Nowym-Yorka,
Chicago, San Francisko, Kairze, Indyach, Australii, jego niepospolita przenikliwość, ruchliwość 
jego umysłu, jego sprytne kcmbinacye, które się opierają na głębokiej znajomości człowieka, a często 
i na podstawie nautcowej, i prowadza go zawsze do pożądanego cela, jego ietazna energia, zwalczająca 
przeszkody — to stanowi treść senzacyjnych, wysoce interesujących, przykuwających uwagę opowiadań

I  O  S Z E R L O K U  H O L M E S I E .
Prócz niezwykłych przygód interesującego tego człowieka — podajemy ponadto w każdym mmerze 

uaszego „Tygodnika" — przegląd bieżących a ciekawych wypadków ryminalistycznych, jak niemniej obfitą 
wiązankę humorystycznych zdarzeń, epizodów i intermezzów z sali sądowej i ogółem z zakresu kryminalisty1 • 

Każdy nnmer zawiera prócz tego nieocenione humorystyczne

/ 'ą Uwagi i przestrogi Pana Majtyki
c. k. emerytowanego Woźnego sądowego, który ze skarbnicy swoich doświadczeń życiowych i biurowych sypie 
prawdziwe klejnoty, mieniące się jak rakiety tysiącem barw w promieniach jego dowcipu i pogodnej ironii.

Niniejszem podajemy spis najnowszych Numerów, traktujących między innymi artykułami także i o przy­
godach tego genialnego Króla detektywów.

Wyznawcy dyabła. 
Pierścień Matyi.
Fałszywy generalissimus. 
Dusiciel z Pragi. 
Zbrodnicza droguerya. 
Katastrofa budowlana.

Męiczyzna pokojówka. 
Trzynaście kul.
Rabuś dziewcząt. 
Tajemnica pergaminu. 
Miłosny szał króla złodziei 
Zagadkowy oblubieniec.

Tajemniczy szofer. 
Podróż na północ. 
Joiy, pies policyjny. 
Yoril, bandyta uliczny.

Co sobotę regularnie ukazuje się numer naszego Tygodnika, opatrzony piękną, kolorową illustracyą. 
Cena pojed yn czego  Nru 30 hal. =  15 kop. == 25 fen.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, ajencyach dzienników i trafikach, oraz wprost w Administracyi

Adres Redakcyi i Administracyi Tygodnika Szerlok Holmes: Kraków, Zielona i . 
Skład główny ną Królestwo polskie- Księgarnia Komisowa w Warszawie, ulica Wałków 5.

W ydawca: A leks m a er R ipper. Odpow iedzialny r e d a k to r :  T om asa  W ró b e l.
Drukarnia f  akaandra Rippara w Krakowi#.


